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Poznań, dnia 14. listopada 1907.

Na przełomie.
Jest rzeczą naturalną, że sprawy galicyjskie 

od szeregu dni tak wybitnego na łamach pisma 
naszego doznają uwzględnienia. To, co się stało 
w Kole wiedeńskim, nie jest momentem o 
przejściowym znaczeniu. Przeciwnie, przesilenie, 
które skończyło się cofnięciem się konserwa- I 
t y s 16 w na plan drugi, a objęciem steru polityki I 
Koła przez demokrację, to przesilenie jest 
naturalnym następstwem głębokich, zasadniczych 
zmian politycznych, które dokonały się w łonie 
polskiego społeczeństwa zaboru austryjackiego.

Zmiany w ukształtowaniu się stosunków spo­
łecznych i politycznych nastąpiły w szybkim 
tempie, ale nie tak radykalnie i niespodziewanie, 
jak to sądzą obserwatorzy powierzchowni, którzy 
głoszą, że to wszystko — skutek reformy 
wyborczej do Rady Państwa.

Reforma wyborcza zdziałała niewątpliwie 
wiele. Ale przecież w przeciągu jednego roku 
nie mogły się stosunki społeczne i polityczne 
z grunta przeształeió w tempie prawie że rewolu­
cyjnego zamachu. Reforma wyborcza stała się 
raczej dla społeczeństwa zewnętrznym tylko bodźcem 
do wyładowania nowych sił wewnętrznych, 
które powoli, ale stale dojrzewały już od szeregu 
lat Podkreślamy to dla tego tak silnie, by rzą­
dowi wiedeńskiemu nie przypisywano zasług, któ 
rych niema, które są raczej dziełem społeczeństwa 
polskiego. Wszakże zresztą rząd centralny w cią­
gu długich pertraktacji i utarczek ze stronni­
ctwami Rady Państwa o reformę wyborozą wyra­
źnie zmierzał do pokrzywdzenia interesów poi 
skich.

Powtarzamy — nowe siły społeczne i poli­
tyczne dojrzewały od Bzeregu lat, tylko, że dojrze­
wały — rzecby można — w ukryciu, pod grubą 
powłoką polityki konserwatywnej i rządów biuro­
kratycznych. Kto tylko zzewnątrz obserwował 
stosunki galicyjskie, kto wskutek tego myślą prze­
drzeć nie mógł się przez tę grubą powłokę kon­
serwatyzmu i biurokratyzmu, ten musisł sobie 
o Galicji wyrobić zdanie, że jest nietylko krajem 
ciemnym, wstecznym, nieszczęśliwym, lecz, że nie 
posiada nawet zarodków przyszłości zdrow­
szej i jaśniejszej. I rzeczywiście taką opinję miała 
Galicja za granicami Polski do chwili ostatniej. 
A nie wiele korzystniej myślano o stosunkach 
galicyjskich i n nas i w zaborze rosyjskim jeszcze 
prawie że przed dwoma laty.

Tymczasem — z okazji walki wyborczej — 
ujawniły się ukryte dotąd nowe siły wewnętrzne 
społeczeństwa. Konserwatyści ponieśli w kraju

klęskę. Część ich reprezentantów w Wiedniu nie 
mogła się pogodzić z nowym stanem rzeczy i nie 
chciała się do niego zastosować. Katastrofa była 
nieuniknioną.

Dziś stoimy wobec faktu już dokonanego. 
Prezesura spoczęła w rękach najwybitniejszego 
przedstawiciela Unji demokratycznej, w 
rękach dotychczasowego jej prezesa, a zarazem 
dotychczasowego przewodniczącego Komitetu Głó­
wnego Stronnictwa Demokratyczno- 
Narodowego w zaborze austryjackim.

Kto profesora Głąbińskiego zna oso­
biście, z hłizkiej obserwacji jego charakteru poli­
tycznego, politycznej inteligiencji, oraz politycznej 
działalności, ten rzec może z głębokim przekona­
niem, że ster polityki Koła Polskiego w Wiedniu 
spoczął w godnych, umiejętnych i energicznych 
rękach. Wierzymy też, że pod przewodnictwem 
posła Głąbińskiego naprawi się znów wewnę­
trzna spoistość Koła, że podźwignie się 
do wysokiego poziomu zewnętrzna jego po­
waga.

Deklaracja posła Głąbińskiego.
Skoro na posiedzenia wtorkowym ogłoszono 

wynik wyboru, poseł Głąbiński oświadczył, że 
wybór przyjmuje, poczym złożył takie oświad­
czenie :

Będę się starał położone we mnie zaufanie 
usprawiedliwić i proszę o poparcie Panów. Skła­
da m w dniu dzisiejszym godność przewo­
dniczącego organizacji demokraty- 
czno-narodowej w krajni demokraty­
cznej Unji w Kole Polskim, aby tym 
silniej działać dla samego Koła Polskiego, bez 
różnicy poszczególnych stronnictw. Nie posiadam 
wprawdzie politycznego doświadczenia moich po­
przedników, ponieważ atoli zmieniona sytuacja po­
lityczna sadowi mnie na odpowiedzialny posteru 
nek, chcę przedewszystkim o moim poprzednika 
w urzędzie wspomnieć z uznaniem za jego poli­
tyczną lojalność, którą w ostatnich czasach 
okazał.

Nasza polityka i nadal opierać się będzie na 
tradycyjnym stosunku wobec cesarza, dynastji 
i państwa. Konieczności państwowe i nadal bę 
dziemy wetowali, musimy jednakże z całym na­
ciskiem występować za uprawnionymi interesami 
naszego kraju. Przedewszystkim zapewnione być 
musi znaczenie Koła Polskiego, jako 
przedstawicielstwa narodu i kraju. We wszy­
stkich ważnych kwestjach politycznych Koło Pol 
skie, na równi z innymi wielkimi stronnictwami, 
postępować musi zgodnie.

Musimy żądać od rządu całego respektu 
dla uchwał Sejmu galicyjskiego. Nie 
możemy pozwolić, aby nasze uchwały sejmowe 
pozostawały, jak to się często zdarzało, bez ża­
dnej odpowiedzi, aby nas uważano za natrętnych 
petentów. To narusza naszą ideę autonomi­
czną, do której urzeczywistnienia dążymy. Ma

simy także domagać się od rządu, aby sobie 
przyswoił szczerze demokratyczne zasady. 
Nie będziemy znosili żadnych administracyjnych, 
ani fiskalnych nadużyć i szykan, żądamy równo­
miernego traktowania dla wszystkich klas społe­
czeństwa. Cały nasz wpływ skierujemy celem 
zabezpieczenia i utrwalenia naszych narodowych 
i autonomicznych praw. Wobec innych na­
rodowości, nis wyjmując rusinów, zawsze 
postępować będziemy lojalnie, będziemy się 
starali istniejące różnice usuwać. Szczególnie ser­
decznie ukształtować się musi nasz stosunek do 
Polskiego Stronictwa Ludowego, aż 
starań naszych o połączenie Koła Polskiego 
z Polskim Stronnictwem Ludowym nie ukoronuje 
pożądany rezultat.

W nadziei, że mimo chwilowych nieporozu­
mień wszyscy członkowie Koła Polskiego w ener­
gicznej pracy znowu się ściśle połączą, obejmuję 
z dniem dzisiejszym nowy swój urząd.

Po mowie pos. Głąbińskiego stwierdził 
poseł ks. Kopyciósbi z dumą istnienie poczu­
cia solidarności narodowej, które się objawiło w 
wyniku wyboru.

Na wniosek posła Kolischera wybór wice­
prezesów odroczono.

Następnie ks. Pastor oświadczył, że ze 
względu na swe zdrowie stanowczo musi się zrzec 
ponownego wyboru. Koło uchwaliło ks. Pastorowi 
Votum zaufania.

Wybór prezesa w Kole Polskim.
Wiedeń, 13. listopada.

(A.) O godzinie 10. rano w dniu 12. listopada 
h. r. Koło Polskie miało nowego prezesa. Został 
nim dr. Stanisław Głąbiński.

Ten wybór mógł zadziwić tylko tych, którzy 
nie znali stosunków politycznych i osobistych w 
nowym Kole Polskim. Wszyscy, którzy owe sto- 
Tuńki zGsIi, bez względu na te, czy byli owych 
stosunków przyjaciółmi albo wrogami, wiedzieli 
z góry, że następcą p. Dawida Abrahamowicza 
może zostać tylko poseł dr. Stanisław Głąbiński.

Posiadał do owego stanowiska pełne prawo 
i jako prezes dużego stronnictwa i jako wy­
bitna osobistość polityczna. Tej osobistości 
nie potrzebujemy bliżej charakteryzować. Od 
wiosny 1902. r., od pierwszej chwili wejścia na 
arenę parlamentarną, poseł dr. Głąbiński talentem, 
wymową, żelazną pracą wysuwał się szybko mię­
dzy najpierwszych w Kole Polskim. Miarę jego 
talentu tworzy zaciekłość, z jaką osobiście zwal 
czali go przeciwnicy od szeregu lat, tym zacieklej, 
im bardziej widocznymi stawały się jego zasługi.

Stronnictwo demokratyczno-na- 
rodowe, wyśmiewane jeszcze przed czterema 
laty, prześladowane przez prasę konserwatywną 
przed laty trzema, spotwarzane systematycznie w 
ciągu ostatnich lat dwóch przez konserwatystów, 
ludowców i socjalistów, zdobyło 16 mandatów i 
stało się kręgiem pacierzowym Koła Polskiego. 
Umiało z biegiem czasu przyciągnąć do siebie 
inne żywioły demokratyczne i związać je w 
Unję demokratyczną. Ta Unja demokra 
tyczna, liczebnie najsilniejsza, mająca w swym 
grenie najtęższe głowy polityczne, posłów najprą­

cowitszych i najlepiej obeznanych z gospodarką 
państwową, musiała wycisnąć na Kole Polskim 
swe znamię i zawładnąć jego sterem.

Konserwatyści oddali Unji demokraty­
cznej przysługę, że napadli na nią zaciekle i taj­
nymi kanałami zmobilizowali przeciwko niej prasę 
obozów innych. Owe ataki dodały Unji demokra­
tycznej spoistości wewnętrznej. Wszelkie prze­
śladowanie jednoczy i zacieśnia węzły między 
prześladowanymi.

Ostatecznie ośmieszyli się konserwatyści spo­
sobem, w jaki chcieli przeszkodzić wyborowi dr. 
Głąbińskiego z pomocą ludowców. Przy­
puszczano, że poseł S t a p i ń s k i chce z posłami 
ludowymi wstąpić do Koła i że w tym zamiarze 
wstąpienia znajduje prawo moralne mieszania się 
do wyboru prezesa. Dlatego ów wybór odroczono 
do wtorku i polecono komisji parlamentarnej 
Koła Polskiego odbyć naradę z posłem Sta- 
pińskim.

Wielkim atoli było ździwienie komisji parla­
mentarnej Koła Polskiego, gdy poseł Stapiński 
oświadczył, że protestuje stanowczo 
przeciwko wyborowi posła Głąbiń­
skiego na prezesa, lecz do Koła 
Polskiego nie wstąpi, ho nawet nie ma 
prawa mówienia o tej sprawie. Wstąpienie po­
słów ludowych do Koła Polskiego będzie zależało 
od uchwały Kongresu ludowców, zwołanego do 
Rzeszowa na dzień 8. grudnia.

Rzecz jasna, że to oświadczenie wywołało 
wśród komisji parlamentarnej Koła Polskiego 
głuchy śmiech. Zadano Stapińskiemu pytanie, co 
powiedziałoby Stronnictwo Ludowe Polskie, gdyby 
Rada Narodowa zażądała od niego zrzucenia 
z prezesury p. Jana Stapińskiego. 
Pytanie zasłużone i kompromitujące zarówno pre- 

I zesa Stronnictwa Ludowego, jak i konserwatystów,
| iż obmyślili tego rodzaju intrygę. Boó wszelka 
I akcja, w której osoby stoją na pierwszym planie,

sprawy rzeczowe zaś schodzą na plan ostatni, — taka 
akcja nie jest już robotą polityczno-publiczną.

Winszować należy Kołu Polskiemu, że na 
ową intrygę odpowiedziało niemal jednomyślnym 
wyborem dr. Głąbińskiego na prezesa. Za Głą- 
bińskim głosowali nietylko demokraci, 
lecz b. centrowcy, oraz część konserwa­
tystów, rozważna, daleka od zaciekłości.

Tyiko pięciu konserwatystów (szóstą białą 
kartkę oddał sam dr. Stanisław Głąbiński) od­
dało białe kartki. Byli to właśnie owi konserwa­
tyści, którzy w ostatniej chwili chcieli wybór dr. 
Głąbińskiega uniemożliwić z pomocą interwencji 
posła Jana Stapińskiego.

Koło Polskie przezwycięży również i dalsze 
przeszkody, jakie znajdzie na swej drodze dzięki 
zapałowi, pracy i miłości ojczyzny, ożywiającej 
jego członków, dzięki zgodzie z demokratyzującym 
się społeczeństwem polskim.

Na potwierdzenie uwag naszego korespon­
denta o roli, jaką odegrał p. Stapiński, doda- 
jemy, że organ ludowców, Kurjer Lwowski, 
iist posła Stapińskiego szybko w ten sposób wy­
tłumaczył, że był on „tylko protestem 
przeciw wyborowi Głąbińskiego na prezesa Koła 
Polskiego“.

Xoneert
Łucjana Prusa i Stanisława Ogurkouskiego

urządzony staraniem „Lutai“.

Pan Łucjan Prus, sympatyczny nasz gość 
ze Lwowa, na brak sympatji po stronie publicz­
ności poznańskiej skarżyć się nie może. Jak w 
niedzielę, tak i wczoraj występował wśród atmo 
sfery tchnącej serdecznym ciepłem. Na stopień 
tego serdecznego ciepła wpłynęły przedewszystkim 
wdzięczne serca naszych pań i — przepraszamy 
za niedyskrecję — biiące serduszka naszych pa 
nienek. Deszcz kwiatów padający z rąk intnistek 
— bukiety, wieńce — obrazki, inne upominki — 
piękne spojrzenia, wdzięczne uśmiechy — oklaski, 
okrzyki itd. itd, to, jak na jeden wieczór, sukces 
dostateczny.

Pann Prusowi należy się jeszcze słowo rze­
telnego uznania ze strony krytyki. Nie znaczy to, 
byśmy bez zastrzeżeń przykłasnąć mogli wykona­
niu całego programu p. Prusa.

Pan Prus chciał program urozmaicić i za­
aranżował rzecz — jak na swoje warunki — ry­
zykowną: wkroczył w dziedzinę muzyki kościelnej. 
Tymczasem temperament i materjał głosowy p. 
Prusa nie nadaje się do interpretacji pieśni kościel­
nej. Muzyka kościelna tworzy zupełnie odrębny 
genre sztuki muzycznej i odrębnego też od 
interpretatorów wymaga psychicznego ustroju, 
nie zaś chwilowego tylko, sztucznego nastroju. 
Wykonanie pieśni kościelnej, zgodnie z jej duchem, 
z intencją autora, wymaga odrębnych zupełnie 
Przymiotów głosu Musi to byó głos, co z 
natury leje się w głąb i w szerz, a nie głos, 
gnany naprzód wartkim prądem temperamentu,

tryskający bystrą kaskadą ognia. Ze p. Prus rze­
telnie nad sobą pracował, by uderzyć w charak 
terystyczny, szlachetny ton muzyki kościelnej, to 
przyznajemy chętnie, ale skoro się już słyszy i 
czuje pracę, traci się wrażenie wielkiej, szeze 
rej sztuki. Tego wrażenia nie odnieśliśmy też z 
odśpiewanych przez p. Prosa w pierwszej części 
koncertu moniuszkowskich „Miserere mei" i „Na 
skrzydłach pieśni4.

Zastrzeżeń naszych na tym nie koniec. Po 
tym, cośmy zeszłym razem powiedzieli o specyfi­
cznych cechach talentu p. Prusa, nie będzie dla 
Czytelników niespodzianką, jeżeli z rezerwą wyra 
zimy się o wykonania fragmentu z .Lohengrina*
( Pożegnanie Elzy*) W „Lohengrinie* Wagner 
jest już sobą, choć nie jest jeszcze twórcą „Te- 
tralcgji’ czy .Tristana i Izoldy“. Wagnera doj­
rzałego, majestat jego muzyki dzieli taka przepast 
od romantyzmu, szczególnie włoskiego pokroju, że 
skojarzenie tych dwóch biegunowo przeciwnych 
sobie światów jest właściwie estetyczną niemcżli 
wością. Eksperymenty takie dzieją się wprawdzie, 
— choćby na dobrze p. Prusowi znanej scenie 
lwowskiej, gdzie wagnerzysta Bandrowski występował 
ongi w „Pajacach“. Jeżeli jednakowoż bardzo już ry­
zykowną rzeczą jest popis wagnerzysty-klasyka w 
operze romantycznej, natenczas sytuację odwrotną 
można nazwać prawie hazardem estetycznym.

Panu Prusowi w kierunku muzyki wagne­
rowskiej nie można prorokować wielkiej przyszło 
ści. Talent p. Prusa będzie się dalej rozwijał 
śl&dami Leoncuyalli, Mascagniego, Pucciniego, 
Vetdiego itp. Szczególnie zaś dzisiaj nie może 
n p. Piusa być mowy o opanowaniu wy­
magań, które śpiewakowi stawia muzyka wagne 
rowska, treścią i formą tak zasadniczo odmienna 
od twórczości tamtych. Zresztą mieliśmy uczu­

cie, że p. Prus był nieco niedysponowany, co 
utrudniło mu w kilku miejscach — zresztą nietylko w 
ustępie z „Lchengriaa44 — czyste chwytanie naj­
wyższych tonów.

Żs Wagner bez orkiestry jest jako ciało b8Z 
dusz ', tego tłumaczyć nie potrzeba.

Na tym koniec naszych zastrzeżeń. Arja 
Cania z „Pajaców“, wczoraj śpiewana po włosku, 
wypadła nie mniej silnie i efektownie, jak w nie­
dzielę.

Znakomite było wykonanie całego wieńca 
pieśni, stanowiącego część trzecią występu p. Prusa. 
Z przyjemnością stwierdzamy, że pewna skłonność 
do afektacji, która nas zeszłym razem w kilku 
miejscach raziła, wczoraj się nie uwydatniała, — 
tak, że interpretację wszystkich pieśni tej części 
można nazwać doskonałą. Tu i w aiji Cania 
stanął p. Prus na szczycie swego artyzmu, bo 
też tutaj i w arji Cania miał pole popisu, odpo­
wiadające swemu temperamentowi i swemu ma- 
terjałowi głosowemu.

Pana Stanisława Ogurkowskiego cenimy 
jako pracowitego, dzielnego dyrygenta orkiestry 
i niestrudzonego akompanjatora. Ale niech nam 
p Ogurkowski nie weźmie za złe, że jego wczo­
rajszym popisom solowym nie możemy przyznać 
cech wirtuozowsko artystycznych. Krótki czas, 
który p. Ogurkowskiemu stał od niedzieli do dys­
pozycji celem przygotowania się, nie tłumaczy 
wiele, bo p. Ogurkowski grał rzeczy technicznie 
bardzo łatwe, z jedynym wyjątkiem Poloneza a-dur 
Chopina, w którym też nieczystych uderzeń było 
niemało. Techniczne błędy zakradły się nawet 
i do innych kompozycji. Pan Ogurkowski był 
widocznie silnie niedysponowany.

Adagio op. 13. Beethovena nie wypadło 
wcale „cantabile“, choćby — pomijając we-

waętrzna motywy — z tej przyczyny zewnętrznej, 
że p. Ogurkowski nie uwzględnił dostatecznie 
łączników. Zwiewne, a przytym tak przepastnie 
melancholijne Preludjum 6., op. 28. Chopina (Assai 
lento) zamieniło się pod palcami p. Ogurkowskiego 
w jakąś biedą, monotonnie płynącą pieśń. W Pre- 
ludjum Chopina op. 20. (Largo) naprćźao szuka­
liśmy w pierwszej części bszdennych głębi szero­
kich, rozlewnych, majestatycznych akordów, od 
których kontrastem odrzyna się modlitewne piano 
drugiego passusu, po którym znów — niby ko­
nające echo — płynie pianissimo zakończenia. 
Jednym słowem zsrćwno w Beetbcvsnie, jak 
w Chopinie brakło duszy.

O chopinowskim Polonezie a-dur wiele ko­
rzystniej również niestety wyrazić fiię nie może­
my. Był rytm, ale szablonowy. Nie było zaś 
tej wściekłej werwy, tej rozsadzającej siły, którą 
w polonez swój tchnął Chopin.

Trzy „Pieśni bez słów“ Mendelssohna nie 
wypadły także zbyt barwnie, a „Melodja4 f dur 
op. 3. Rabinsteina była przeważnie również nie- 
dociągnięta.

Fantazja p. Ogórkowskiego na temat naszych 
pieśni narodowych może robić wrażenie na kon­
cercie popularnym, ale nie może sobie rościć pre­
tensji do charakteru kompozycji, które stawiać 
wolno obok utworów Beethovena, Chopina, Men­
delssohna i Rabinsteina.

Tym bardziej podkreślamy ochoczośó i sta­
ranność, z jaką p. Ogurkowski spełniał rolę akom- 
panjatora, czy to przy fortepianie, czy przy fis- 
harmonjum. Rola akompanjatora jest zwykle nie­
wdzięczna, bo nie docenia jej publiczność.

Fortepian koncertowy Blńthnera oraz fishar- 
tnonjum pochodziły z magazynu B. Neumanna,

M. S—ą.



Zasadniczy zwrot przy haśle: 
Swój do swego!

Orędownik piaze:
Długie lata prasa Indowa głosiła bezwzględ­

nie hasło: Swój do swego 1 — nie myśląc o tern, 
ile szkody przynosi naszemu kupiectwu i prze­
mysłowi jednostronne jego pojmowanie. Dopiero 
w ostatnich miesiącach spostrzeżono się na 
tym, zaczęto przestrzegać przed szkodliwą jedno­
stronnością tego hasła i kupców i prze 
mysłowców pociągać do odpowiedzialności za obo 
wiązki, które to hasło także na nich nakłada.

Zdaje się, że się zanosi na zasadniczy zwrot 
w głcsreniu hasła: Swój do swego! Coraz więcej pod­
nosi prasa ludowa to, że ono obowięzaje nietylko 
kupujące społeczeństwo, ale także sprzeda­
jących kupców i przemysłowców.

Mjśmy w piśmie naszym od lat wielo 
ostrzegali przed fałszywym pojmowaniem tegoż 
hasła i wykazywali, że rozwój naszego kupiectwa 
i przemysłu w pierwszej linji zależy od s.rzeda 
jących kupców i przemysłowców, a nie od kupu 
jącej publiczności. Cieszymy się szczerze, że to 
zapatrywanie rozpowszechnia się coraz więcej 
w naszej prasie ludowej. W Lechu w tych 
dniach czytaliśmy uwagi prostego robotnika, 
który ostrzegał kramarzy i kupców przed wyzy­
skiwaniem hasła: Swój do swego! — bo dziś 
i robjtnik liczy, a nabierając coraz więcej oświa­
ty, pojmuje także i to, że nie ma obowiązku 
opłacać osobno swego patryjotyzmu w polskich 
składach.

Ważna to przestroga, bo dziś klasa robotni 
cza, Btanowiąca największą część naszego społeczeń­
stwa, jest także największym konsumen­
tem ntszegn kupiectwa i przemysłu. Nasze ku 
piectwo i nrsz przemysł jeszcze nie dorobił 'się 
takich kapitałów, żeby zaopatrywać w potrzebne 
artykuły większą część naszej klasy robotniczej 
Robotnicy nasi zanoszą jeszcze mljony do 
obcych składów. Dziś mamy już znacznie roz­
budzony rnch związków zawodowych, rfetylko 
męskich, ale i kobiecych. Ten ruch prócz asa 
tcrjalnych korzyści będzie w klasie robotniczej 
podnosił także ogólną oświatą społeczną 
i narodową. Z tej podnoszącej się oświaty 
może nasze kopiectwo i rzemiosło korzystać, aby 
klasę robotniczą coraz więcej dó swoich składów 
naprowadzać, a od obcych odciągać. Jtżeli tego 
nasi knpcy, kramarze, przemysłowcy i rzemieśl­
nicy nia zrozumieją i większa ich część będiie 
tylko po staremu społeczeństwo wyzyskiwała, to 
nietylko nie zdobędą tych miljonów, jakie nasi 
robotnicy jeszcze do obcych zsnoszą, lecz stracą 
jeszcze te dochody, jakie dzisiaj z polskiej klien­
teli, także od robotników, mają.

Przestroga owego światłego robotnika w Le­
chu nie powinna pójść w las.

Dzień. Kujawski należy do tych pism, 
które do ostatnich tygodni najbezwzględniej głosiło 
hasło: Swój do swego! Teraz tak zreformo 
wał swój pogląd, że słusznie uderza z równą 
gwałtownością w jego wyzysk przez nasze kupie 
ctwo i rzemiosło. Raz napisał nawet, że po tym 
haśle nie spodziewa się już dawniej oczekiwanych 
korzyści. Otóż trzeba unikać przy tym przesady, bo 
hasło to musi stale obowięzywaó publiczność, 
żeby u swoich kupowała, skoro tylko nie jest 
przy tym wyzyskiwaną. Niestety mamy jeszcze 
wiele takiej publiczności, która w lekkomyślny 
sposób pomija swoich, a zakupuje u obcych. Np. 
tu w Poznaniu, jak nam z dobrego źródła dono­
szą, istnieją dwa równorzędne składy z jednym i 
tym samym artykułem spożywczym, jedną tylko 
kamienicą przedzielone, jeden polski, drugi nie­
miecki. Okoliczna klientela rozdziela się tak, że 
polski skład ma przeważnie polskich, a niemiecki 
głównie niemieckich i żydowskich odbiorców. Do 
niemieckiego składu zagląda jednakowoż kilka pań 
polskich, jedna z nich należąca do najzamożniej­
szych rodzin w Poznaniu. Bierze osobiście odział 
w kilku stowarzyszeniach o celach narodowych, 
uchodzi za wielką patryjotkę, a przy zakupywaniu 
artykułu, potrzebnego dzień w dzień w domu, 
pomija z największym spokojem skład polski.

Trzeba więc i publiczności przypominać obo­
wiązek kapowania u swoich, byle równocześnie 
kupcy i przemysłowcy dopilnowali także tych 
obowiązków, jakie na nich nakłada hasło: Swój 
do swego!

Otóż w Dzień. Kuj. zwrócono w tych 
dniach nwagę na to, że nasi drobni kupcy i kra­
marze pomijają miejscami zupełnie naszych wiel­
kich hartownych kupców i fabrykantów niektórych 
artykułów. Dzieje się to z rozmaitych powodów, 
także dla tego, że agienci żydowscy źle informują 
naszych drobnych kupców i kramarzy o polskich 
kupcach hurtownych i dostarczają im towarów z 
obcych wielkich składów. Powiedziano tam słu­
sznie, że temu stanowi trzeba zapobiedz, bo bez roz­
woju polskich składów hurtownych nie może byó 
mowy o podniesieniu polskiego kupiectwa.

Tu właśnie otwiera się pole nie tylko dla 
wielkiej pracy, ale i dla wielkiego za­
robku.

Kto na tym nowym polu ma pracować? 
Kto tu ma służbę narodową wykonywać? Prze 
cięż nie można żądać od szerokiej publiczności, 
żeby przy każdej marce, którą płaci w składzie 
polskim, jeszcze drobnego kupca i kramarza kon­
trolowała. Pracę na tym nowym polu powinni 
prowadzić tylko drobni kupcy i kramarze, jako też 
nasi wielcy hurtownicy i fabrykanci.

Bez większego rozwoju polskich składów hur­
townych i polskich fabrykantów aui marzyć nie 
można o podniesienia knpiectwa i zdobycia wię­
kszego dobrobytu jako i kapitałów.

Wielkie hnitownictwo polskie jest ddś nie 
zbędnym i najpotężniejszym filarem 
w całej budowie naszego życia zarobkowego — 
poza rolą. Jeżeli się cno nie wzniesie, jeżeli ono 
nie będzio podchwytywało tych miljonów, które 
rok w rok społeczeństwo nasze wydaje na różne 
artykuły, drobne knpiectwo i kramsrstwo będzie 
tylko podtrzymywało snchotniczy żywot naszego 
kupiectwa. Wy rodzi się na pośrednika między 
polską klientelą a niemieckim i żydowskim hur-

townictwem i stworzy kanał, którym odpływać 
będą najlepsze soki ekonomiczne z ciała naszego 
do obcych.

Przy sprzedaży ziemi powstsjemy przeciw 
agientom i podsuniętym kapcom. A czym są nasi 
drobni kupcy i kramarze w przeważnej swej ozę- 
ści, jeżeli nie prostymi i podsuniętymi agientami 
wielkich składów obcych, którzy wyprowadzają 
mlljony do obcych kieszeni. 1 przeciw takim sto 
sankom, nboźącym w dzień biały społeczeństwo 
nasze, nikt nie występuje i nikt się na to nie 
oburza.

Sprawa ta, jak w Dzień. Kuj. zapowiadano, 
miała być zeszłej niedzieli poruszona na zjeździ© 
kupieckim w Strzelnie.

Dobra to myśl. Niech nasi kupcy, wielcy 
i mali, nie poprzestają jedynie na oglądaniu się 
na samo społeczeństwo. Liczymy dziś już sporo 
inteligientnych i zamożnych kopców; młodzież 
kupiecka w Poznania coraz więcej się organizuje 
i coraz lepszy wyrabia sobie pogląd na nasze po 
trzeby społeczne. Niech te kola wystąpią na­
przód, aby walczyć przeciw szkodliwej jednostron­
ności hasła: Swój do swego! — i niech oni re­
formują drobnych kupców i kramarzy, bo od tych 
ludzi nie można przecie za wiele wymagać, żeby 
mieli głębsze i dokładniejsze pojęcie o rzeczywi 
stych warunkach, na jakich jedynie nasze kupiec- 
two i przemysł zdobywać może coraz szersze koła 
kupującej publiczności i na tej drodze gromadzić 
większe a dziś tak niezbędne kapitały.

Sprawa biura wywiadowczego
na zjeździe Towarzystwa Kupców w Strzelnie 
W Dzień. Kuj. czytamy:

Pan O z d o w s k i zaleca zgłaszanie firm do 
regiestru handlowego, ponieważ tylko właścicel 
firmy zapisanej może brać udział we wyborach 
do Izby handlowej. Pan Jakubowski wzywa 
do utworzenia polskiego biura wywiadowczego dla 
kupców. Projekt ten pochwala p. Ozdowski 
i oświadcza, że takie biura informacyjne mogą 
powstać tam, gdzie są Towarzystwa kupieckie, na 
leżące do Związku, gdzie Towarzystw takich nie 
ma, tam ma się wybierać mężów zaufania, mo­
gących dostarczyć potrzebnych informacji. Z łona 
zebranych wyrażono życzenie, aby nad sprawą tą 
jeszcze dokładnie się zastanowiono. Pan Żak 
wyraża życzenie, aby oznaczono termin, — do 
którego powinna zapaść decyzja w sprawie biur 
wywiadowczych. Pan Gustowski zwracauwa■ 
gę na to, że Towarzystwa Przemysłowe zajmują 
się również tą sprawą, więc z nimi należy się po­
rozumieć. Pan Ozdowski sądzi, że do marca 
przyszłego roku sprawa biura wywiadowczego poi 
skiego przybierze wyraźniejsze formy.

Listy warszawskie.
Warszawa, 12. listopada.

(Nasi posłowie jadą do Petersburga. — Ataki Słowa 
na posłów i Narodową Demokrację. — Prasa „po­
stępowa“ zmieniła taktykę. — Fuzja partji i gazet 
„postępowych“. — Zresztą wszystko po dawnemu).

Posłowie na8i wyjeżdżają tym razem 
do Petersburga w wyjątkowych zaiste warunkach. 
Od trzeciej Izby nie możemy się spodziewać ża­
dnych ustępstw, żadnego nawet zrozumienia tej 
strasznej sytuacji, w jakiej kraj cały znajduje się 
od lat już wielu. Przeciwnie nawet, oczekiwać 
po niej można raczej pomysłów w kierunku po­
gorszenia i większego jeszcze utrudnienia nam 
życia. Na pierwszym planie stoi podobno pro­
jekt obcięcia Królestwa przez wyłączenie z jego 
granic Podlasia i Chełmszczyzny, — co natural­
nie byłoby dla nas ciężką krzywdą. W Damie rej 
wodzić będą żywioły nam nieprzychylne, otwarcie 
głoszące swą niechęć, bodaj nienawiść, przeciwko 
Polsce i społeczeństwa polskiemu Reprezentacja 
uasza ograniczona została przytym ilościowo do 
t go stopnia, iż w żadnym razie nie może stać 
się czynnikiem, z którym frakcje parlamentarne 
muaiałyby liczyć się poważnie.

W tych warunkach mandat poselski stać się 
musi prawdziwym ciężarem. Wzięli go ponownu 
na swoje barki posłowie w tym przeświadczeniu, 
iż od tej służby obywatelskiej, do której powoła)» 
ich olbrzymia większość społeczeństwa, nie wolno 
im poprostn się cofać.

Znalazła się jednak w kraju naszym partja 
polityczna, która tych lndzi, w imię dobra po 
wszechnego biorących na swe barki zadanie nad 
wyraz ciężkie i trudne, traktuje poprostn z urągo 
wiskiem. Niema od dłuższego czasu prawie je 
dnego dnia, aby na łamach „realistycznego“ 
Słowa nie ukazał się czy to jakiś paszkwil, 
czy zwykłe urąganie, skierowane przeciwko Na 
rodowej Demokracji, a zwłaszcza po 
słom do Damy. Bardzo często w jednym 
numerze znaleźć można aż kilka takich napaści. 
Warto przytym zwrócić uwagę na taktykę pole 
miczną, jakiej trzyma się wspomniana grupa 
W napaściach swoich nie cofa się ona przed 
niczym: pomyje są jej bronią codzienną. Gdy 
jednak w odpowiedzi rozlegnie się słowo ostrzejsze 
lub dosadniejsze, rycerzs ze Słowa podnoszą 
natychmiast hałas: ach, cóż to za nieprzyzwoity 
ton! jak można tak polemizować!

Naturalnie cała ta kampanja nikogo nie 
zniechęci do haseł polityki narodowej, ani też nie 
powiększy kadrów „partji“, złożonej z paru setek 
byłych ugodowców, usiłujących obecnie, dzięki 
zwiększonym wpływom reakcji, inaugunowaó raz 
jeszcze w kraju naszym politykę „miłej zgody“.

Zupełnie inaczej zachowuje się od dłuższego 
czasu prasa t. z w. „postępowa“. Zaznacza­
jąc stale odrębność swego stanowiska i swych za­
patrywań politycznych, czyni to jednakże na ogół 
z taktem i przyzwoitością dzięki czemu w stosun 
ku jej do grup narodowych zaczyna znikać roz­
drażnienie, które dawniej było zasadniczą cechą 
wszelkich rozmów wzajemnych.

Zanosi się zresztą w łonie „postępu“ naszego 
na poważne zmiany. Od pewnego czasu toczą 
się układy między obu organizacjami postępowy-

mi: Postępową Demokracją i Polską Partją Po­
stępową. Rezultatem zamierzonym jest nietylko 
zlanie się partji, ale również złączenie obu ich 
organów prasowych w jedno pismo. Idzie tylko 
o to, które mianowicie z pism ma byó zamknięte. 
Epoka jest finansowo niesłychanie zaszargana, 
ale za to ma charakter polski i zdobyła sobie na 
wet pewną poczytne śó w kołach drobnego mie 
szczaństwa polskiego. Natomiast Nowa Ga­
zeta ma zorganizowaną dobrze redakcję i wię­
kszą nawet poczytnośó, ale — w sferach niemal 
wyłącznie żydowskich. Ponieważ zaś klątwą na 
szego ,,postępu“ był zbyt widoczny dotychczas 
jego stempel żydowski, przeto przedstawiciele 
P. P. P. obawiają się całkiem słusznie, iżby ogło 
szenie Nowej Gazety za organ skonsolidowanego 
„postępu“ polskiego nie było równoznaczne z po­
nownym pogrzebaniem idei „postępowych“ w o 
piiiji naszego ogółu, Takie przynajmniej infor­
macje w tej kwestji krążą w tutejszych kołach 
interesujących się bliżej sprawami politycznymi.

Z resztą idzie u nas wszystko po da­
wnemu. Codzień mamy „ekspropryacje * i za­
bójstwa policji, codzień również kilkadziesiąt osób 
idzie do aresztów i tak już przepełnionych ponad 
wszelką miaręiludzkie pojęcie. Policja i rewolucjoniści 
polują na siebie nawzajem, używając przytym ta­
kich środków, jak gdyby to ws2ysto działo się 
gdzieś w bezludnej zupełnie pustyni. Krew leje 
się obficie, ale ogół przyzwyczaił się już do tego 
i życie idzie zwykłym trybem. Naturalnie nikt 
tego życia nie uważa za normalne. Cóż jednak 
robić, kiedy rząd trwa w ślepej, barbarzyńskiej 
zaciekłości względem całego społeczeństwa poi 
skiego... Trzeba czekać i tylko trwać...

Mazur.

Kombinacje rosyjskich
frakcji parlamentarnych.
Petersburg, 12. listopada.

Za dwa dni mają się jnż otworzyć posiedzenia 
Dumy. Wybory niemal już wszędzie zakończone ; 
wiadomo, kto posłoje, obliczyć się już daje wza­
jemne ustosunkowanie sił ; zaczęły więc partje 
z jednej strony „douczać“ swych pomazańców 
z drogiej zaś nawzajem paktować.

I dla nauki tych, co mają w psłacu Taurydz 
kim zasiadać i dla łatwiejszego porozumienia się 
„miłujących się wzajem“ frakcji, z których każda 
nie obce być pierwszą w oświadczeniu „uczuć mi 
łosnych“, zjazdy partyjne są doskonałym 
środkiem. Każda frakcja, każda partja na ogól­
nym zjeździe wypowiada swoje ogólne poglądy i 
postulaty, jakby zgoła nie troszcząc się o zawar­
cie sojuszu. Naturalnie, pwzornie. A potym, ot 
niby od niechcenia wzajem dwie kokietujące s'ę 
frakcje z uchwał zjazdów przekonywają się, że 
bliskie są sobie; entente cordiale staje się wów­
czas dokonanym faktem.

Tego manewru użyto właśnie w obecnej 
chwili z powodzeniem — jeżeli powodzeniem na 
zwać można każde dopięcie założonego celu.

Nowa ordynacja wyborcza z dnia 15. czer­
wca r. b., której inaczej jak zamachem stanu na­
zwać nie można, wprowadziła przewrót zasadniczy 
we wzajemnym ustosunkowaniu się sił liczebnych 
frakcji parlamentarnych. Nowa Dama, wybrana 
podług tej nowej recepty, inną zgoła od poprzed 
nich fizjonomję mieć będzie. Jeżeli w poprzed­
nich Damach prawica i psździernikowcy stanowili 
liczebnie element nieznaczny, to tn też zjawiają 
się w pokaźnej, dominującej liczbie. Prawica na 
liczyła już 180 swoich adherentów, październi­
kowej około 100, a więc zachowawcze elementy 
mogą posiadać 3/4 głosów. Nie znaczy to jeszcze, 
aby te dwa odłamy zawsze iśó miały ręka w rękę 
Bynajmniej. Taka większość w niektórych tylko 
wypadkach będzie się urzeczywistniała. Ale, bądź 
co bądź, zgoła inny jnż dach z Pałacu Tau- 
rydzkiego wieje.

Nie było na rękę październikowcom 
sojusz z prawicą, z monarchistami, z „praw 
dziwie rosyjskimi ludźmi" zawiersć. W każdym 
oąoź razie pomiędzy październikowcami znaleść 
można ludzi pewaej kultury, których sojusz z tow 
Panszkiewicz et Co. raziłby nieco, a i zaciągnie 
cie się pod hasło, jak tu nazywają „żubrów“ tj. 
przedstawicieli junkrów tutejszych, z puszcz do 
stolioy przybyłych, również nie bardzo dogadzać 
się zdało. Prawica wyciągnęła dłonie kn paź 
dziernikowcom — ale ci oglądali się za innym 
sojusznikiem, zerkając „na lewo“ od siebie. I zna 
leźli tych, którychbym nazwał wyobrazicielami 
nierządu politycznego: kadetów.

Pamiętamy kadetów przed dwoma laty w 
Moskwie. Stronnictwo radykalne, opozycyjne, szia 
chetne, miłujące sprawiedliwość dziejową i w tej 
sprawiedliwości dobro i przyszłość swej ojczyzny 
upatrujące. Oni to wśród nieopisanego entnzja 
zmu na olbrzymim liczebnie zjeździe dwa lata 
temu w Moskwie ogłosili konieczność au to­
nom j i dla Królestwa Polskiego! Nie 
wiele upłynęło czasu, a wiele się zmieniło. Już 
w adresie do tronu, w pierwszej Dumie podanym, 
pominęli kadeci wzmiankę o autonomji Królestwa, 
bo... uznali tę sprawę za zbyt lokalną, ale swą 
miłość wynurzali nadal. Wówczas „pachniały" 
im jnż miai8terj8lne teki. / Nastała druga Dums, 
którą za wszelką cenę uchronić chcieli od zagła­
dy, bo przecież tak miło jest być u władzy! 
A rolę decydującą wówczas mieli polacy. Więo 
fcońca nie było kokietowaniu polaków, i obietnic 
było bez liku — byleby tylko zdecydowali się po­
lacy głosować za budżetem, istnienie Dumy za 
chować.

Wypadki inną poszły koleją. Dziś polacy to 
quantité négligeable, natomiast rej wodzą paź- 
dziernikowcy, których do niedawna ciź ka­
deci obrzucali pogardą. Nierządnicy ! Rzucili się 
w ich ramiona.

Nam jedna zostaje osłoda: zadowolenie mo­
ralne czystości. Nie skalaliśmy się. Stronnictwo, 
co nawą polityczną kieruje, pomimo entuzjazmu 
i nawet gorzkich z tego powodu wyrzutów ze

strony postępowców i ugodowców, nie rzucało się 
na szyję kadetom, wyraź aie zaznaczało niedowie. 
rzanie swo e na każdym kroku, politycznie przy, 
puszczając, że naród tak niekulturalny koltnral. 
nych nie może mieć stronnictw. Wszakże nawet 
na zjeździe w Moskwie (za wnioskiem przedstawi, 
cieli stronnictwa demekratyezno-narodowego) nje 
przystąpili polacy do udziału w zjaździe, aż po 
otrzymaniu zaręczenia uchwały autonomicznego 
wniosku, który z łona tychże wyszedł kadetów.

Ale to wszystko historja. Dziś sojusz 
kadetów, owych radykałów, z październi. 
k o w c a m i, przedstawicielami kierunku zacho­
wawczego, uważać można za fakt dokonany.

Sojusz ten zainscenizowany został przez dwa 
zjazdy partyjne: kadetów w Helsingforsie, 
przedwczoraj właśnie zakończony, i październi’ 
kowców w Moskwie, dziś rozpoczęty.

Długo omawiano sojusz. Ba, była chwila, 
w zeszłym tygodniu, gdzie kadeci grozili, że się 
do lewicy przerzucą. »Wsio wozmoźno!« Ale, 
oto zjechało się atu kilkudziesięciu kadetów w 
Helsingforsie (w Finlandji), trzy dni radzili, 
wysłuchali mów przywódcy swego Miłakowa i 
owczym pędem uchwalili jego wnioski, taktyki do­
tyczące. Mają więc kadeci w Dumie imać się 
pracy prawodawczej i »szukać sojuszników«. Wnio­
sek mniejszości, zmierzający do zalecenia frakcji 
parlamentarnej opozycję bezwzględną i zakaz lą. 
czenia się z październikowcami, npadł sromotnie. 
Wyraźnie się więo rysuje znaczenie nieco na 
pozór mglistego wniosku Miłakowa.

Październikowej są uradowani. Mając 
100 zdeklarowanych i zorganizowanych adheren­
tów swoich, dostąją tym sposobem jeszcze pod 
faktyczną komendą swoją 50 kadetów, a ponieważ 
liczyć mogą na zwerbowanie kilkudziesięciu jeszcze 
członków »iewego skrzydła« prawicy, przeto mogą 
tworzyć t zw. »centrum«, blok większości, z któ­
rym »sfery« może liczyć się będą. A kto wie? 
Może to do zaszczytów i do »sytuacji« droga?

Rozpoczynają właśnie październikowej 
w Moskwie Zjazd swój. Wypracowali pro­
gram, który naturalnie uchwalony będzie. Pro­
gram ten wychodzi z założenia utrzymania »kon­
stytucjonalizmu« rosyjskiego na zasadzie manifestu 
z dnia 30. października, tj. wzmocnienie silnej, 
samodzierzawnej władzy monarszej i utrzymanie 
reprezentacji narodowej. Ku temu winny iśó 
prace parlamentarne. Mają październikowej w 
programie zniesienie ograniczeń »bezcelowych« 
(jakie ograniczenia zwać się będą »bezcelowemi« a 
jakie »celowemi ?«), zresztą nie za jednym zama­
chem, ale powoli, w miarę potrzeby i okoliczności. 
Stan wyjątkowy może byó utrzymany tam, gdzie 
tego wymaga »potrzeba państwowego interesu«. 
Zmiany ordynacji wyborczej w danej chwili za­
prowadzać nie należy — choć nad tym niekon­
stytucyjnym aktem krokodylowe łzy wylewali ciż 
paźiziernikowcy ! Ale-, każda demokratyczna 
zmiana ordynacji usunęłaby władców niniejszej 
Damy z powierzchni parlamentarnej ! (O tym się 
naturalnie nie mówi — natomiast jako motyw 
niewczesności zmian wysnwa się skołatanie kraju.) 
Wreszcie — point de rêveries o »miejsco­
wych autonomjach«, decentralizujących 
władzę prawodawczą ! Można tylko przyznać 
prawo samorządu — i to wyłącznie >w sferze po­
trzeb gospodarczych i kulturalnych«.

Inny duch powieje tym razem z Taurydz- 
kiego Pałacu. Ale w nas ten sam duch się osta­
nie i posłom naszym przyświecać ten sam duch 
będzie: duch silny, krzepki, wytrwały a nieska­
lany, wierzący w siły żywotne swego narodu, 
który w cierpieniach i bólu nabrał hartu i mocy, 
jak stal.

Henryk Radziszewski.

W przededniu Dumy.
W przededniu otwarcia Dumy odbywają ko­

mitety główne stroni ct w rosyjskich zebrania I 
człoakami swoimi, którzy będą zasiadali jako po­
słowie w izbie celem zakreślenia wytycznych przy^ 
szłej pracy prawodawczej. Zebranie takie odbyło 
w Helsingforsie Stronnictwo Wolności 
Ludu, o czym pisaliśmy już; Stronnictwo 
Październikowców zaś zwołało podobne 
zgromadzenie w tych dniach w Moskwie. Stoso­
wnie do nchwał powziętych na nim, będą usiło­
wania październikowców w Domie skierowane w 
pierwszym rzędzie ku wytworzeniu silnego 
oentrum konstytucyjnego, któreby mogło 
stanąć skutecznie w obronie zasad konstytu­
cyjnych. Prócz tego zawiera program parlamen­
tarny październikowców między innymi następu­
jące wytyczne:

Stronnictwo zachowuje się bezwzględnie 
odpornie wobec wszelkich żądań autono­
micznych, z wyjątkiem jedynie Finlandji- 
Natomiast popierać będą październikowcy reorga­
nizację i rozszerzenie samorządów miejscowych — 
ziemskich i miejskich — następnie reformę sądo­
wnictwa.

W kwestji agrarnej są październkowcy 
za osunięciem wszystkiego, co tamuje rozwój rol­
nictwa, a więc za zniesieniem ograniczeń wolności 
osobistej chłopów i dotychczasowych wspólnot 
gminnych.

Wywłaszczenie przymusowe cekin 
rozwiązania kwestji agrarnej odrzncają paźizierni­
kowcy stanowczo, są natomiast za racjonalną per* 
celacją, przedsiębraną przez rząd i z funduszów 
państwowych.

Sprawami oświatowymi oraz uwolnie­
niem żydów od ograniczeń będzie stronnictwo 
październikowców zajmowało s'ę również, jak nie­
mniej reorganizacją armji i marynarki. Dla uzdro­
wienia skarbowości proponują październikowcy p°‘ 
wszechny podatek dochodowy.

Stronnictwo ma nadzieję, że uda mu się 
wszystkie te reformy wespół z rządem przeprowa­
dzić, i jest gotowe popierać stanowczo usiłowania 
reformatorskie gabinetu Stołypina.

Cały powyższy program brzmi bardzo p®‘
nętnie i zdaje się rokować uzdrowienie położeni»



w Rosji. Należy jednak mieć to na okn, że pa­
ździernikowcy już często w praktyce odstępowali 
od najwięcej zasadniczych punktów programu 
swego dla względów oportunistycznych lub dla 
tego, że program ich był nieszczerym. Dzisiaj 
spodziewać się należy, że październikowcy tym 
mniej będą stali niewzruszenie na gruncie kon 
stytucyjnym i reform zasadniczych, ponieważ skła­
niają się coraz bardziej ku najskrajniejszej prawicy 
— ku prawdziwym rosjanom.

Pewne gwarancje otrzymali już, jak się zdaje, 
październikowcy od rządu. Podług doniesienia bo­
wiem Ruskawo Słowa wezwał Stołypin 
przywódcę paź iziemikowców Guczkowa do 
siebie. Rozmowa trwała z górą godzinę, a doty­
czyła losów Dumy i roli, jaką w niej ma odegrać 
centrum, Guczkow zaznajomił Stołypina z ukła­
dami, które toczą się między kadetami a paździer­
nikowcami i które zakończą się z pewnością kom­
promisem. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
wobec tego uda się wkrótce Milukow, przy­
wódca kadetów, na posłuchanie do Stołypina.

Na tym samym zebrania paździemikowców, 
o którym wyżej piszemy, przeprowadzono w taj­
nym głosowaniu na kandydata do prezesury w 
Dumie Ghomjekowa. Ponieważ i kadeci godzą 
się na tę kandydaturę, spodziewać się należy, że 
Chomjakow będzie z pewnością prezesem w 
trzeciej Dumie.

Związek Narodu Rosyjskiego czyli 
prawdziwi rosjanie odbyli również swój walny 
zjazd pod przewodnictwem znanego Purysz- 
kiewieża, hr. d’Horreuri księcia Ur u s- 
s o w a. Frakcja parlamentarna prawdziwych rosjan 
(czarna sotnia) będzie liczyła w Dumie około stu 
członków, ma jednak nadzieję, że liczba ta po­
większy się, skoro przystąpią do niej poszczególni 
posłowie wyznający te same zasady a wybrani na 
posłów jako bezpartyjni.

Na zebraniu uchwalono iść w Dumie ręka 
w rękę z październikowcami z wyjątkiem jedynie 
sprawy żydowskiej. Domagać się wprowadzenia 
nauczania powszechnego z tym warunkiem, aby 
cała działalność pedagogiczna po wsiach zognisko­
waną była po wsiach cerkiewno-parafjalnych lub, 
gdyby w ostateczności część szkół pozostała w rę­
kach ziemstwa, kontrola nad nimi powierzoną 
była wyższemu duchowieństwu. Wysunąć sprawę 
duchowieństwa, które powinno być przedmiotem 
surowej krytyki za swój bierny stosunek do pro­
pagandy prawych i za swój postępowy kierunek, 
który w sposób demoralizujący oddziałuje na 
ludność.

Co się tyczy sprawy amnestji, to starać się 
będą prawdziwi rosjanie wszelkimi sposobami nie 
dopuścić do obrad nad tą sprawą.

Stanowisko swe wyraził zatym Związek Na 
rodu Rosyjskiego dość jasno a w każdym razie 
wyraźniej niż sojusznicy jego październikowcy. Ci 
ostatni będą mieli za sprzymierzeńców z lewicy 
kadetów, z prawicy zaś narzucającą się czarną 
sotnię. Będzie to doprawdy szczególna asysta i 
niezwykłe centrum parlamentarne. Znajdą się w 
nim kadeci, którzy przed kilkunastu zaledwie mie­
siącami po rozwiązaniu pierwszej Dumy wydali w 
Wyborgu skrajnie rewolucyjny manifest, wzy­
wający naród rosyjski do biernego oporu wobec 
rządu — do niepłacenia podatków i odmawiania 
rekruta; z drugiej strony będą, jak się zdaje, 
należeć do tego centrum prawdziwi rosjanie, któ­
rzy równocześnie urządzali istne orgje reakcyjne 
i pogromy inteligiencji. A środkiem tego centrum 
będą październikowcy. Będzie to wprawdzie zwią- 
|ek tylko luźny a przy tym tak monstrualny, że 
wątpić j należy o trwałości jego i owocności pracy 
jego w Dumie dla wczesnego uzdrowienia Rosji.

Podozas gdy reakcja bierze tak na całej linji 
górę, upada z drugiej strony to, co było w Rosji 
żywiołem bezwzględnie rewolucyjnym. Na posie­
dzeniu bowiem Centralnego Komitetu rosyjskiego 
Stronnictwa Socjal-Demokratyczne- 
g o wygłosił — podług wiadomości Rieczy — jeden 
z członków komitetu referat o stanie stronnictwa. 
Wykazuje się z niego, że liczba robotników z 
organizacji socjal-demokratycznej w Moskwie zna 
cznie się zmniejszyła. Związki zawodowe są w 
Stanie rozbicia. W Niżnym Nowogrodzie organi 
żacja socjal-demokratyczna prawie nie istnieje. 
Daje się odczuwać brak inteligientów oraz brak 
pieniędzy. Waśń partyjna między odłamami socjal 
demokracji rosyjskiej trwa w dalszym ciągu.

Chociaż więc stronnictwa, które wytwarzały 
ferment rewolucyjny, zdają się przestawać być 
czynnikiem politycznie miarodajnym, należy się 
spodziewać nie uspokojenia rewolucji, lecz raczej 
kontrrewolucji — rewolucji reakcyjnej. Stan za 
ognienia w Rosji nie ustanie więc niewątpliwie.

Listy peszteńskie.
Budapeszt, 10. listopada.

(Duch opozycyjny w parlamencie wiedeńskim. — 
Lengyel na usługach żydowskich „mieszczańskich 
demokratów“. — Wzrost antysemityzmu jako re­
akcja. — Frakcje układają się podług -wyznań. — 
Żydowska „patryjotyczna“ taktyka wzniecania nie­
chęci ku Słowakom i rusinom. — Stanowisko neu­

tralne polaków).
(cz) W parlamencie węgierskim 

zapanował naraz duch opozycyjny. Codzien 
nie słyszy się ogniste mowy, skierowane przeciwko 
członkom gabinetu koalicyjnego, który niedawno 
jeszcze rządził spokojnie bez jakichkolwiek powa­
żniejszych przeciwników. Wszystko na świecie 
przemija, minęły też i owe złote czasy. Obstruk- 
cyjne mowy, wygłaszane niegdyś przez Słowaków, 
rumunów i kroatów, były zabawką wobec tego, 
co zapoczątkowują obecnie żywioły radykalne, 
jakie wyłamały się z karnyoh szeregów partji nie 
podległości.

Dotychczas nie wiadomo jeszcze, kto będzie 
wodzem tej grupy, niewiadomo również, jaki jej 
program, lub kierunek. Narazie manifestuje owa 
frakcja swe Istnienie wygłaszaniem sążnistych 
mów i interpelacji, co przy niezwykłej swadzie jej 
oratorów wywołuje pożądane wrażenie: wzbudza 
sensację i jedna nowych stronników.

Każdy prawie madziar jest urodzonym mówcą. 
Nierzadko można spotkać wieśniaków z najzapa 
diejszych okolic, którzy mogliby stawać do zawo 
dów z pierwszymi uznanymi wielkościami kraso­
mówczymi. Wypływa to już z natury ludu wę 
gierskiego, lubującego się w politykowaniu na ka 
żdym miejscu i przy każdej sposobności, jak ró­
wnież ze zwyczaju cytowania słów lub całych 
wierszy znaczniejszych poetów i pisarzy. W ten 
sposób styl prostego człowieka urabia się znako­
micie i w krótsim czasie nie różni się zupełnie 
od książkowego, a wprawa przez popisywanie się 
oratorstwem zamienia się wkrótce w rutynę i czyni 

I wrażenie przyrodzonego daru.
W takich tedy okolicznościach trudno się ns 

I Węgrzech wybić na nadzwyczajnego mówcę, ta­
kiego, który mógłby zachwycić ludzi, przyzwycza 
jonych do samych tylko dobrych oratorów. A je­
dnak Budapeszt posiada kilku krasomówców 
pierwszego rzędu, jakich nie powstydziłaby się ża­
dna stolica europejska. Pierwszym z nich jest 
minister oświaty hr. Apponyi, i on jeden musi 
starczyć na obronę rządu przed atakami innych 
sławnych mówców, którzy obecnie znajdują się w 
kadrach opozycyjnych. A są to same znakomi­
tości oratorskie. Adwokat, poseł i radca miejski 
Vazsonyi, przywódca skonsolidowanych żydów 
peszteńskich bez różnicy odcieni, E 61 v 6 s, jego 
były mistrz, a obecnie wspólnik komandytowy, 
Benedek, faworyt syjonistów, socjalistów i de­
mokratów z żydowskich dzielnic i wreszcie Len­
gyel, nie należący na razie do żandnej partji.

Podczas gdy trzej pierwsi zaliczają się jnż 
do starszej gieneracji, ten ostatni zbliżony jest 
wiekiem swoim do najmłodszej. Mimo ukończo­
nych zaledwie lat trzydziesta ma Zoltan Len­
gyel głośną przeszłość za sobą, a nazwisko 
jego obiło się już niejednokrotnie o uszy całego 
świata. Człowiek bezwarunkowo uczciwy, o cha- 
rakteize nieskazitelnym, temperamencie ognistym, 
wnuk emigranta polskiego z 1848 . roku, stał od 
pierwszych czasów studenckich twardo przy nie­
podległościowym sztandarze stronnictwa Koszu­
towskiego. Przetrwał najcięższe czasy prześlado­
wania i dopiero po nastania zgody, gdy przy­
wódcy koalicji zasiedli w ministerialnych fotelach, 
Lengyel, przyzwyczajony do działalności opozy­
cyjnej, nie mógł przy nowym składzie rzeczy 
znaleźć w swej partji miejsca, odpowiadającego 
swej naturze i bez długiego namysłu rozpoczął 
kampanję przeciw gabinetowi, a przedewszystkim 
przeciwko ministrowi sprawiedliwości Polonyi'emu.

Rezultatem tej walki było wystąpienie Len- 
gyela z obozu Koszutowskiego, ale zarazem i dy 
misja Polonyi‘ego. W krótkim czasie urósł mło 
dy poseł na bohatera, a jawni i skryci wrogowie 
rządu otoczyli go czemprędzej żelaznym pierście­
niem czułych rad i wskazówek, powierzyli mu re 
dagowanie dwóch pism opozycyjnych i sami, 
skryci poza plecami młodego trybuna, wypusz­
czali raz po raz strzały zatrute antyrządowym 
jadem. Lengyel stał się wkrótce w ich ręku 
marjonetką, tańczącą w takt muzyki żydow­
skich „mieszczańskich demokratów*'. 
Rzucał się w swoich gazetach po kolei na wszyst­
ko i na wszystkich, nie cofaął się nawet przed 
obrzuceniem błotem syna wielkiego dyktatora 
Węgier, Kts u’ha — teraz zaś rozpoczął atak 
w Izbie posiedzeń sejmowych obstrukcyjną mową, 
pełną osobistych wycieczek przeciw poszczególnym

pcsiadaczom tek miniaterjalnych. Nie byłoby 
w tym nio dziwnego, gdyby nie ta okoliczność, że 
Lengyel mówi słowo w słowo to, co stale głoszą 
żydowscy przywódoy. Dlatego też w kuluarach ode 
zwały się dziś liozne głosy, że Lengyel, uniesiony 
ambicją, poszedł zupełnie w służbę żydów, za 
przedał im się z duszą i ciałem, a teraz wystę­
puje przeciwko chrześcijańskim partjom i kruszy 
kopję o sprawy nie mające nio wspólnego z tra­
dycyjną polityką narodową madziarów. Jednym 
słowem wywody Lengyela przyczyniły się wielce 
do wzniecenia wśród chrześciańskioh 
posłów nastroju antysemickiego, spo­
strzegli bowiem oni, iż celowa i systematyczna 
robota podziemna przybyłych niedawno do Wę­
gier żydów zaczyna wydawać najmniej pożądane 
owoce, co w niedługim czasie może doprowadzić 
państwo i naród do zgubnych wyników.

Najniespodziewaniej układają się przeto fra­
kcje parlamentarne na Węgrzech podług 
wyznań, czego przed rokiem jeszcze nikt nie 
przypuszczał. Węgry uchodziły za kraj niezwykle 
liberalny i rzeczywiście mieli tam żydzi sto razy 
lepsze warunki bytu, niż chrześcijanie, ho tak 
rząd, jak i ludność doprowadziły swój liberalizm 
do przesady i przez pochlebianie przybyszom 
żydowskim pragnęły zaznaczyć swój zapał do ró 
wnouprawnienia. Obecnie spostrzegli jednak ma- 
dziarzy, iż poszli w tym kierunku nieco za daleko, 
gdyż niedawni przybysze wzięli ich teraz zupeł­
nie pod kuratelę i zajęli wszelkie możliwe pozycje 
w zawodach inteligientuych, urzędach i admini­
stracji, zwłaszcza w samej stolicy kraju. Rozum 
nyoh madziarów wypchnęli na prowincję, a sami 
pochwycili w swe ręce ster polityki bieżącej. Aby 
w oczach narodu uchodzić za najlepszyoh synów 
przybranej ojczyzny, postarali się przedewszystkim 
o zmianę nazwisk niemieckich na węgierskie, po­
stępowaniem zaś ghurowatym i prowokacyjnym 
wobec innych zamieszkujących Węgry narodowo­
ści zabrali się do wzniecania w ludzie nie­
chęci ku Słowakom i rumunom, ażeby 
tylko odwrócić uwagę od siebie. W ten sposób 
rozpoczęły się na nowo spory i waśnie pomiędzy 
madziarami a innymi narodowościami, co znalazło 
nawet swe echo w parlamencie wiedeńskim.

Polacy nie mają politycznego powodu do 
mieszania się w ich sprawy wewnętrzne, dlatego 
też w czasie ataków czechów i niemców przeciw 
madziarom, zachowali się nasi posłowie w Wie­
dniu zupełnie neutralnie, co umieli madziarzy o- 
cenić. W tych dniach na posiedzeniu węgierskie­
go parlamentu podniósł to poseł Ernest Kovacs, 
wyraziwszy tak politykom, jak i prasie polskiej 
podziękowanie za zajęcie neutralnego stanowiska 
w kwestji wewnętrzych sporów na Węgrzech. 
Cała Izba przyjęła to oświadczenie Kovacsa dłu­
gotrwałymi oklaskami.

Z zaboru rosyjskiego.
Rozłam w Stronnictwie Krajowym.
Wilno, 14. listopada. Przed kilku dniami 

ustąpił ze Stronnictwa Krajowego Hipolit Korwin- 
Milewski. Obecnie nieliczne szeregi stronnictwa 
opuścili znowu dwaj członkowie, pp. dr. Tadeusz 
Dembowski i Aleksander Chomiński.

Kraje Zabraue, jak wogćle całe społeczeństwo 
polskie nie poniosłoby doprawdy szkody, gdyby 
Stronnictwo Krajowe zakończyło swój młody, lecz 
już suchotniczy żywot.

Własność polska w Krajach Zabranych.
Wilno, 14. listopada. Henryk Dymsza 

zamieścił w Kurjerze Litewskim szereg 
artykułów w sprawie agrarnej. Pan D, między 
innymi podaje dane, co do własności ziemskiej, 
będącej w ręku polaków na Litwie i Rusi. Do 
roku 1863. stanowili polaćy przeszło 90 procent 
większych właścicieli ziemskich na Litwie i Rus5. 
Liczba większych właścicieli polaków wynosi: w 
gub. witebskiej 2 564, mińskiej — 4 554, mohy- 
lowskiej — 2 722, kowieńskiej — 3 655, wileń 
skiej— 4112, grodzieńskiej — 2 423, kijowskiej 
— 1 054, podolskiej — 1225, wołyńskiej — 
3 414, co stanowi około 49 000 właścicieli pola 
ków od wieków tam osiadłych. Większość dzier 
źawców na Litwie i Rusi należy do polaków, na 
wet w rosyjskich majątkach.

Cofanie się socjalizmu.
Łódź, 14. listopada. Komitet centralny 

Polskiej Partji Socjalistycznej w Ło­
dzi donosi, że zniesiono organizację łódzkiej frak­
cji rewolucyjnej P. P. S. Jako powody t go po­
stanowienia podaje komitet szczegóły następu 
jące:

Najpierw robotnioy zaohownją się obojętnie; 
z 12 000 zostało obecnie tylko 5 000. Najwa­
żniejsza Jednak, że w ich szeregach było bardzo 
wielu ludzi podłych, którzy szukali tylko własnej 
korzyści, a kasę psrtji uważali za swoją własność 
osobistą. Połowę dochodów roztrwonili Posługi­
wać się bronią dla celów prywatnych i szerzyli 
straszny teror ekonomiczny. Utrzymywali sto­
sunki z bandytami, których wspierali. Wreszcie 
kilka wybitnych członków, którzy grali bardzo 
ważną rolę w komitetach okręgowych, bez pozwo­
lenia organizacji, dokonBlo napadu na kasjera ko­
lei łódzkiej, któremu zabrało 22 000 rb.

Przynajmniej tym razem przyznają się wła­
dze naczelne socjalistyczne, że socjalizm nietylko 
wyhodował bandytyzm, ale, że nawet socjaliści 
sami i przedewszystkim w imię partji uprawiali 
rozboje.

O samorząd w Królestwie.
Warszawa, 14. listopada. Ministerium 

oświaty, opracowując projekt zaprowadzenia po­
wszechnego nauczania w państwie, którego koszta 
mają w części obciążyć Bamorządy miejskie 
i ziemskie, zwróciło się do tutejszy oh włada o do­
starczenie mu projektu przyszłego sa­
morządu miejskiego i ziemskiego w 
Królestwie Polskim, aby określić, w ja­
kim stopniu mogłyby one być pociągnięte do 
obowiązkowyoh wydatków na cele oświaty po­
wszechnej, oraz określić kompetencję instytucji 
samorządnych w sprawach szkolnych.

Drobne wiadomości.
— Z Sosnowic donoszą: Gdy we wtorek 

oficjalny przedstawiciel wielkiej przędzalni Schoena, 
Gustaw Model wchodził do swego mieszkania, po­
łożono go trupem kilku strzałami. Oprócz niego 
zabito młodego urzędnika. Mimo obecności koza­
ków i żandarmów w fabryce, sprawcy udało się 
umknąć. Model od kilku dni otrzymywał od re­
wolucjonistów listy z pogróżkami.

— Sprawa p. Dóbrodzicklej. Z Kra­
kowa donoszą, że trybunał najwyższy delegował 
do przeprowadzenia sprawy p. Dobrodzickiej o za­
mach na gienerał-gubernatora warszawskiego sąd 
wiedeński zamiast krakowskiego. P. Dobrodzicka 
została już przewieziona do Wiednia.

Położenie w Rosji.
Pogłoski o zmianie kursu.

Petersburg, 14. listopada. Korespondent 
Ruskawo Słowa notuje uporczywe pogłoski, 
krążące po Petersburgu, że w razie, jeżeli utwo­
rzone przez kadetów i paździemikowców centrum 
konstytucyjne będzie rokowało długie życie, Sto­
łypin zasadniczo zgodzi się na zniesienie wszy­
stkich praw wyjątkowych i ochron 
nych.

Wiadomości polityczne.

para

Cesarz Wilhelm w Londynie.
Londyn, 13. listopada. (TBW.) Niemiecka 

cesarska opuściła zamek w Windsorze o 
kwadrans na 12. z eskortą konnej gwardji przy­
bocznej i wśród owacji licznie zgromadzonej pu­
bliczności wyjechała na dworzec. Tam odebrał 
cesarz paradę kompanji honorowej, poczem razem 
z królem Edwardem, księciem i księżną Walji i 
całą świtą dworską wyjechał do Londynu. O trzy 
kwadranse na 12. stanął pociąg cesarski na stacji 
Paddington. Muzyka wojskowa zagrała niemiecki 
hymn narodowy. Cesarzowi wysiadającemu z wa­
gonu wręczył burmistrz Paddingtonu adres pa­
miątkowy. Cesarz podziękował za serdeczne przy­
jęcie, a następnie wśród nieustających entuzjasty­
cznych okrzyków udał się do Guildhallu.

Guildhsll przedstawia wspaniały widok. Wy­
bita purpurą estrada, na której zasiedli lordmajor 
z małżonką i aldermani w swoich czerwonych ro­
bach i złotych łańcuchach prezentuje się świetnie. 
Lordmajor przywdział urzędową togę earla z pła­
szczem gronostajowym, używanym tylko podczas 
przyjmowania głów ukoronowanych. Oprócz świty 
cesarskiej zgromadzili się ambasador zngieiski 
w Berlinie Lascelks, konsul gieneralny, wicekon- 
sal i członkowie ambasady niemieckiej w Londy­
nie. Książę Stelberg Wernigerode wręczył lordma- 
j rowi i szeryfom nadane im przez cesarza nie­
mieckiego ordery.

(Ciąg dalszy w Dodatku)

Anatol Krzyżanowski.

Ö progu nowego życia.
40)

(Ciąg dalszy).

Olszańskiemu, któremu zdawało się, że oczy 
Stanisława bardzo poważnie i bardzo badawczo 
patrzą wprost na niego, znów się nijako zrobiło 
na dnszy.

— Poznajesz go pan ? — pytała tymczasem 
ptoi Amelia. Staś, mój syn ukochany i nasz o- 
piekun zarazem. Nie ma go w tej chwili w domu, 
lecz zaraz nadejść powinien.

Dzwonek rozległ się równocześnie w przed­
pokoju.

— To może on właśnie, — zawołała Inia.
Olszański sięgnął spiesznie po kapelusz.
— Panie daroją, — mówił, — lecz, jakkol­

wiek trudno mi się stąd wyrwać, niemniej mam 
naznaczoną godzinę, i obowiązek wzywa mnie 
gdzieindziej.

Na progu, wprowadzone przez służącą, sta­
nęły dwie panie.

Olszański odetchnął widocznie. Zdawało się, 
ii pod pierwszym wrażeniem ma nawet ochotę

odłożyć kapelusz. Zrozumiał jednak, że poprosta, 
nie wypadało tego uczynić.

- Wszak pozwoli mi pani, wracać tu czę­
ściej teraz, — pytał Jadwini, podczas gdy matka 
jej nowych przyjmowała gości, a gdy spojrzenie 
jej było mu dostateczną odpowiedzią, przytął głę 
bokim ukłonem zaproszenie pani dmu i, wymi­
nąwszy wchodzące damy, wyszedł z salonu.

— Wpadłem! — syknął na schodach. - 
Dyahli nadali z tą całą awanturą! 
fH Po zejśaiu jednak na ulicę, pod mimowolnym 
wrażeniem słońca i śwatła, rysy Olszańskiego roz 
pogodziły się, a purpurowe usta rozchylił uśmiech 
zadowolenia,

— Bardzo ładna... Ma dziwnego wabika... 
Co to jednak wpływ młodości może. Toż to pier­
wsza moja miłość. Kochałem się w niej tak, bę­
dąc wyrostkiem, że jeszcze dziś wspomnienie to 
serce mi rozgrzewa; jeszcze dziś pod jej wzro­
kiem gorąco mi się robi. Trzeba brać wszystko 
z życia, co ono tylko dać może, a tu, zdaje się, 
czeka mnie cała kopalnia wrażeń.

I, poświstując wesołą piosenkę, skinął na 
przejeżdżającą dorożkę na gumach.

VL
W godzinę później salonik pani Lipowieckiej 

rozbrzmiewał młodzieńczymi głosami i swobodną 
gawędką.

Wśród kół towarzyskich Warszawy istnieje 
jedno, najbardziej może zsolidaryzowane i najsil­
niej w s bie zamknięte: tworzy je tak zwana 
„sfera ziemiańska“.

U szczota jej stoją zamożni posiadacze wię 
kazej własności rolnej, spędzający zimę w stolicy, 
gwoli ednkscj dzieci, wprowadzenia w świat córek 
dorosłych, lub własnej przyjemności i rozrywki. 
Koterja ta bogata posiadająca rozległe Dieraz 
debra i wille, lub domy w mieście, nadaje po­
niekąd ton karnawałom, lub zabawkom wiosen 
nym. Salony jej, to (główne ogniska przyjęć dla 
młodzieży, zjeżdżającej z całego kraju, ogniska, 
przy których, dzięki bliskim pokrewieństwom, spo­
tyka się szlachta z arystokracją rodową, wyżej od 
niej postawioną majątkowo, lecz z tego samego 
pnia wyrosłą

Drugi stopień w tej hierarchji towarzyskiej 
stanowią domy obywatelskie, wskutek zmniejszę 
nia, lub utraty fortuny stale w Warszawie 
osiadłe.

Jak bractwo, jedną ożywione ideą i jednym 
duchem, rodziny te znają się prawie wszystkie 
nawzajem i najchętniej między sobą się jednoczą.

Wspólność związków krwi, przyzwyczajeń, 
tradycji, wspólność ukochań wreszcie, silny sta­
nowi tu łącznik. Ludzie ci, stsrszej gieneracji 
szczególniej, nie wiedzą nawet może, że najmocniej

pociąga ich ku sobie i jednoczy wrodzona wszyst­
kim gorąca miłość ziemi, z której wyrośli, połą­
czona z nadzbją odzyskania jej w przyszłości, 
nadzieją nieuzsaadnioną, śmieszną często, lecz nie­
mniej głęboko w duszy zakorzenioną.

Do ogaisk, otoczonych w sferach tych du­
żym uznaniem i sympatją, należał dom pani 
Amelji Lipowieckiej. Prowadzony na bardzo skro­
mną stopę, mało udzielający się, gromadził on 
jednak u siebie najwybredniejsze kółko rozbit­
ków życiowych sfery ziemiańskiej. Wykwintny 
artyzm Iai i pochłaniająca ją praca malarska, za­
miłowania Stanisława, poświęcającego godziny po- 
zabiurowe książce i wiedzy wyłącznie, przekona­
nia społeczne nakoniec, wyrobiły w otoczeniu 
ich pewną atmosferę arystokratyzmu ducha, na 
której pani Amelja wycisnęła ze swej strony ce­
chę wykwintu i spokoju.

Żaden blichtr, żadna blaga, nie miały tu 
przystępu. Nie szych fałszywych pozorów, stroją­
cych się w dawno minioną świetność rodu, lecz 
tylko osobista zasługa, tylko zapał dla szlache­
tnych celów życia, otwierał te progi, strzeżone 
starannie przez baczną, a rozumną matkę, która 
była ich duszą i sumieniem zarazem.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Poznań, ulica Klasztorna 9.
poleca swój powiększany, bogata zaopatrzony

Hagazyii mebli
i. Krąkowski

mistrz stolarski
Poznań, ul. Fodgérna 3.

poleca Szanownej Publiczności

w wielkim wyborze 
i meble wykonane we włamie

pracowni.

Kompletne wyprawy )sk i 
pojedyócse sztuki, ora? me 
ble wyściełane, marmury i 
lastra pe najtańszych cenad

Baczność! Baczność!
Piece żelazne 
hece naftowe 
Piece spirytus. 
Kuchnie żelazne 
Kuchnie gazowe 
Łóżka żelazne 
Łóżka mosiężne
Umywalki żelazne

Daszyny doprania
Daszyny do mięsa
Daszynydochieha
Frzedstawhi do 

piecy
Pudła do węgli 
Banki do nafty 
Lampy kuchenne 
Wagi kuchenne

Stefan Twardowski
Poznań, St. Rynek 79.

Specjalny magazyn sprzętów kuchennych idomow.

pat. Schütz et. Bethke, najncwszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co n« jlep- 
szem jest poleceniem

Patentowany pług,Fénix'
piętrowy samochód, do głębokiej órki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkim ohrdem i szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania nfebokoAci 
órki.

Pługi dwu- i trzyskibowE

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn.
Adr. do listów:

A. Bryliński 
Poznań— Posen. A. Bryliński.Adr. do telegr. 

A. Bryliński 
Posen.

Poznań, ul. Rycerska nr. lía. Teł. nr. 69.
Skład machin 1 narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrobu. Części zapasowe do płu­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Sok wiśniowy.
I-go wytłoku pod gwarancją 

czysty poleca tanio 
A. Szmylkowski, wytłoczalnfa soków owoc.

Pniewy (P.nne in Posen.)

Proszę żądać 

■ wszędzie:

IP wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona — 1 ITS.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, ^G. m. b. H.)

Ka«a oszczędności
■i a’.*« 5tolniało-5>rzemYsło'w -¡¡o

Swlleekl Potocki I Sp.
isTiyjm u oprocentowanie wkładki każdej wyeokoćol 
id i na fi. począwszy płacąc od 3 do t I pń3 proc, wedle 
-----------------------------------  umowy.-----------------------------------

Prosimy żądać wszędzie

Zielonych znaczków rabatowych.
»Rabatt Hermes“

G. m. b. H.

Kupuję każdą ilość

kartofli faOryczngth
i służę zaliczką, 

w każdej wysokości.

"Witold ^rodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

Sposobność jak rzadko 
taniego zakupu!

Cylindry * daiurk. n orm 
do gazu I *zt. = 25 t

3 i, = 65 t. 
6 ,, " 1,20 m

12 „ = 2,23 m

Nadzwyczaj trwałe
cylindry do nafty 1 gazo

Tip Top
oraz wszelkie artykuły do 

oświetlania
po każdej cenie ofiaruje

S. Dekiert i Sp.
Poznali, Zamkowa 4. 

Telefon 1001.
Brązowe znaczki.

Kupuję
każdą ilość zboża

i płacę za dobry towar najwyższą cenę.
Sprzedają

mąkę, osncle, makuchy 1 wszelkie towary pastewne i 
spożywcze dla rolników, z gwarancją czystego towaru.
Udzielam zaliczki na zboże również przy zaciąganiu po­
życzek amortyzacyjnych z banku po nizkim procencie, kon­
wertowaniu ląndszafty, regulowaniu hipotek jak i nabyciu 

lub sprzedaży posiadłości.
G. Ritter, Poznań, ni. Wodna nr. 27. Telefon nr. G2.

Interes zbożowy, parcelacyjny i finansowy.

Dęby okrągłe
któreby jednakowoż nie przewyższały 17“ mtr. średni­
cy, w mniejszych, lub większych partjach, wycięte, 
lub też do własnego rozporządzenia, poszukuje się, celem

kupna za gotówkę.
Łask, zgłoszenia uprasza się nadsyłać do Gessirer 
Sohne, Breslau I. Postamt Ilerdain

50 Pocztówek
za 60 fen. frsnko, czyli po fe- 
nygu sztuka. S rzedają się dla 
tego tak bajecznie tanio, ponio- 
waż niektóre z nich są nieco 
uszkodzone, np. ¡trochę zgięte 
lub podobnie, jednakże zdatne 
do użycia. Trafiają się także 
pomiędzy niemi kolorowe. Są 
przcdowszyslkiem odpowiednie 
dla dzieci, na fanty, do wylo­
sowania i t. d. Wysyłam tak 
długo, dopóki zapas starczy. 
Najtaniej przesyłać należytość 
znaczkami pocztowemu Adres:

J. Chociszewski
Gniezn i — Gneeen.

Młoda duńka,
jedna z najlepszych uczennic 
Ksawerego Scharwenki,
pragnie udzieleń lekcji mu­
zyki. Łask. of. pod H. D. 
306 do Rud. Mossego. Po­
znań, ul. Wilhelmowska 6.

Telefon 1712. Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
górno-węgierskie, roczniki 1904 i 1905,

pyszne,
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych odcieniach smaku, oso­
biście n rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie pie­

lęgnowane

1 Kremaiina ’
najlepszy hlyszczyk na obuwie 

z fabryki chemicznej

Z. RITTERA
Poznań, św. Marcin 20.

SJest do nabycia we wszystkich składach drogeryj- 
nych, kolonjałnych i obuwia.

eeeeeeeeeaeseesw®®®
w

wma
górno-węgierskie,

odstawkowe, pełne, Jedno 1 dwnpntowe, pyszne 
maślacze 1 ciężkie tokaje, 

roczniki 1901, 1904 i 1906, 
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Janucho wski
właśc. fl. Janucho wski & W. Salkowski 

tiurtowny handel win 
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.
Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. -w

E>3

Antoni Rosę
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych 

książek kontowych i tyłek 
Wielki wybór

tapet, Einoletim i rozet
Drukarnia, Litografja

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

tai. Mayera.
9^ 1000 sztuk
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
W* Wspaniały wybór "Wi
złote) biżuterii 1 pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta i drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

wypowiedzeniem 57oZa rocznem
„ półrocznem
„ kwartalne m

Na każdorazowe żądanie
Adres:

4*/2°/,
41//
4°/o

Związek Ziemian
Poznań-Possn 

ulica Wiktorji 2. ptr.

i csciąn*»au fiowsj Drakami Polekisj G, ax, h w Ponuaia — Radaktor odpoiriedsislny Kazimiera 2ióikai?*iti w Posaaaia,

Mierzwę
od 12 koni

mają n-tychmiast do oddania
Freudenreich & Cynka

ulica Ryaer.ka nr. 17

Mieszkanie
o 3 pokojach z przynależytoś- 
ciami ul. W. Świętych nr 7/8. 
zaraz do wynajęcia.

Zdolnego młodszego
pomocnika

do składu btawatnego poszukuje 
zaraz.

R. Tatarczyk, Śrem.

4 lub 5 pokoji
z łazienką itd. na I-szym pię­
trze zaraz lub od 1. 1. 08 do 

wynajęcia,
Karol Rzepecki, Piekary 7.

Poszukuję od 1. stycznia 03.

buchalterki
do mego handlu kolonjalnego.

L Zboralski
Pleszew — Pieschen

Pomocnik
biurowy

biegły w języku polskim i nie­
mieckim znajdzie 

trwałą posadę.
Adresować Thorn PostschlieB- 

fach nr. 1.

Młodzieniec
były redaktor pewnego pol­
skiego pisma poszukuje odpo­
wiedniego

zatrudnienia.
Łask, oferty p. lit. A. J. 100. 
do Eksped. Kur. Pozn.

Wdowa,
krawcowa, obecnie bez zajęcia, 
poszukuje jakiejkolwiek pracy, 
poleca się do wychowywania 
dzieci, pielęgnowania chorych 
lub t. p. zajęcia. Adr^s wskaże 
Eksped. Kurjera Pozn.

DieszkaniE
pańskie, o 6 pokojach, mają 
natychmiast do wydzierża­
wienia

Freudenreich Cynka.
Rycerska 17.

nieustępujące w niczem 
wyrobom obcym.

(Dodatek.)



Dodatek do 263. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poi nań, piątek dnia 15. listopada 1907.

Gdy cesarz Wilhelm wszedł na salę, rozległy 
się dźwięki fanfary. Cesarz, który prowadził pod 
ięką małżonkę lordmajora, zasiadł na tronie po 
lewej, cesarzowa po prawej stronie lordmajora. 
Cesarz ubrany był w mundur czerwonych buza- 
jów pruskich. Łordmajor wręczył mu adres pa­
miątkowy znajdujący się w drogocennej szkatule, 
którego treść jest mniejwięcej następująca:

Cieszymy się, że wolno nam powitać W. Ces. 
jjośó nie tylko jako bliskiego krewnego i gościa 
naszego ukochanego króla, ale także jako sławne­
go władcę wielkiego narodu niemieckiego. Jesteś­
my szczęśliwi, że przy tej sposobności możemy 
* naszym imieniu i w imieniu obywateli Londynu 
dać wyraz uczuciom szacunku, przyjaźni i sym- 
patji, jakie ożywiają naród zjednoczonego króle­
stwa wobec narodu niemieckiego. Mamy mocną 
nadzieję, że uczucia szacunku, które już oddawna 
istnieją pomiędzy narodem W. Ces. Mości a na­
szym staną się coraz silniejszymi i trwalszymi 
z dobrem i szczęściem obu narodów.

Podczas przyjmowania powyższego adresu 
uścisnął cesarz rękę lordmajora przybranego w 
nadany mu oodoplero order i odpowiedział dono­
śnym głosem: y

Proszę przyjąć moje podziękowanie za adres, 
za wspaniałą szkatułę i świetne przyjęcie. Wśród 
wszystkich dekoracji uderzyła mnie mianowicie 
jedna z napisem: Krew cieplejsza od 
wody. Oby rzeczywiście pomiędzy obu krajami 
zapanował taki stosunek! Oby wielkie miasto 
pod rządami mojego ukochanego wujs, którego 
niechaj Bóg ma w swojej opiece, rozwijało się 
zawsze skutecznie!

Podczas uczty w starej sali uroczystościowej 
w Guildhallu siedział cesarz po prawej, cesarzowa 
po lewej stronie lordmajora. W uczcie wzięli 
także udział małżonka lordmajora, księstwo Walji 
oraz cały szereg ambasadorów i innych dygnita­
rzy eywilnych i wojskowych. Lordmajor wzniósł 
pierwszy toast na króla i królową, a potym toast 
na cześć cesarza i cesarzowej, w którym powie' 
dział między Innymi:

Zaszło wiele wydarzeń i zmian od czasu, 
kiedy Wasze Ges. Moście bawiły po raz ostatni 
na tej sali. Zeszły zmiany w kraju tym i za 
granicą, Zyjemy tutaj pod innymi rządami, wielu 
z naszych wybitnych mężów stanu ustąpiło z wi­
downi, a w ich miejsce wstąpiła młodsza giene- 
racja. To samo odnosi się do innych państw 
i narodów. Lecz zmiany dotknęły Rzeszy nie' 
mieckiej tylko lekko, daleko mniej cd większej 
ezęści sąsiadów. Cesarz niemiecki jeszcze z całą 
zadziwiającą siłą, z zgrabnością i pilnością, którymi 
to cnotami odznaczał się zawsze, panuje nad je­
dnym z największych państw i najwięcej patryjo- 
tycznych narodów, jakie świat kiedykolwiek oglą­
dał. Jego zajmowanie się sztuką, nauką, litera' 
turą i kulturą jest jeszcze równie ożywione jak 
dawniej i nigdy powaga Niemiec i popularność 
cesarza nie była większą, niż dzisiaj. Ufamy 
szczerze, iż panowanie W. Ces. Mości potrwa jesz 
cze bardzo długo. Modlimy się i spodziewamy 
się, że W. Ces. Mość i Jego Małżonka żyć będą, 
jak najdłużej i cieszyć się zasłużoną miłością i sza- 
rankiem swego narodu.

Cesarz Wilhelm odpowiedział następującymi 
słowy:

Słowa Pańskie i powitanie obywateli spra­
wiły cesarzowej i mnie wielką radość. Korzysta­
jąc z Waszej gościnności proszę obywatelom mia 
sta w naszym imieniu złożyć najserdeczniejsze 
podziękowanie. Nie czuję się obcym pomiędzy 
wami i dumny jestem z tego, że tak ścisłe węzły 
łączą mnie z tą metropolą. W r. 1891. zaszczy­
cono mnie w Guildballu honorowym obywatel 
atwem Londynu. Pospieszyłem więc z radością 
na wasze zaproszenie. Cesarzowa podziela zupeł 
nie moje uczucia. Ubiegłego lata Berlin przyj 
mował poprzednika Pańskiego i mam nadzieję, że 
czuł się u nas tak samo szczęśliwym, jak ja w 
Londynie. Każdej chwili gotowi jesteśmy w Ber­
linie odwzajemnić się za udzieloną nam tutaj go­
ścinność.

Gdy przed 16 laty przemawiałem z tego sa 
mego miejsca do lordmajora Savoryego, zaznaczy­
łem, że głównym celem moim jest podtrzymanie 
pokoju. Sądzę, że historja wyświadczy mi spra

wiedliwość i przyzna, że do tego celu zmierzałem 
zawsze niewzruszenie. Główną podporą i pod­
stawą pokoju wszechświatowego jest utrzymanie 
dobrych stosunków pomiędzy Anglią a Niemcami. 
Przyczynię się do ich wzmocnienia, o ile siły 
moje na to starczą. Życzenia narodu niemiec­
kiego pod tym względem odpowiadają zupełnie 
moim życzeniom. Wówczas przyszłość okaże 
świetne widoki, a handel pomiędzy narodami, 
które nauczyły się nfaó sobie wzajemnie, rozwinie 
się korzystnie. Dziękuję raz jeszcze za świetne 
przyjęcie, a piękny podarek, jaki otrzymaliśmy od 
obywateli Londynu, zachowamy jako drogocenny 
upominek.

Proces Hardena.
Berlin, 13. listopada. (TBW.) Jak wia­

domo wytoczyła prokuratorja berlińska po zapa­
dnięciu wyroku sądu ławniczego proces przeciwko 
wydawcy Zukunft, Hardenowi, o obrazę Moltkiego, 
przez co postępowanie cywilne cofnięto. Harden 
zaprotestował przeciwko odnośnej uchwale, życząc 
sobie, aby proces toczył się w drugiej instancji 
apelacyjnej, lecz sąd protest jego odrzuoił.

O fortyfikacje poznańskie.
Lipsk, 13. listopada. (TBW.) Dentysta, 

przeciwko któremu rozpoczął się proces o zdradę 
stanu, nazywa się Antoni Bogacki, (nie Bogaelli, 
jak we wczorajszym telegramie mylnie podano) 
jest poddanym anstryjackim i urodził się w roku 
1879. w Chrzanowie w Galicji, jako syn krawca 
z Warszawy. Aresztowano go w maju r. b. w 
Poznaniu. Oskarżenie zarzuca mu, że przy­
właszczył sobie plany fortyfikacji nad Wartą w 
celu wydania ich agientowi rządu rosyjskiego. 
Bogacki, który nie umie po niemiecku, nie przy- 
znaje się do winy i twierdzi, że kompromitujący 
go list, na którym opiera się oskarżenie, pochodzi 
od jego kochanki w Warszawie. Wezwano 17 
świadków i kilku rzeczoznawców, pomiędzy nimi 
czterech wojskowych.

Na posiedzeniu popołudniowym publiczność 
wykluczono ze względu na bezpieczeństwo pań 
stwa. Po przywróceniu rozpraw publicznych 
wniósł prokurator o 3 lata domu karnego, 6 lat 
utraty praw honorowych i oddanie pod dozór po­
licyjny. Obrońca profesor dr. Ganz wniósł o 
uwolnienie oskarżonego. Sąd skazał Bogackiego 
w myśl wniosku prokuratora za usiłowaną zdradę 
tajemnic wojskowych na 3 lata domu karnego, 5 
lat utraty praw h morowych i oddanie pod dozór 
policyjny, z policzeniem 2 miesięcy, spędzonych 
w więzieniu śledczym. Sąd przyszedł do przeko­
nania, że Bogacki był istotnie szpiegiem rosyj­
skim, jakkolwiek nie udowodniono mu, że sprze 
dawał Rosji tajemnice wojskowe.

Konferencja biskupów francuskich.
Toulouse, 13. listopada. (TBW.) W środę 

odbyła się tutaj konferencja 15 arcybiskupów 
1 biskupów południowej Francji, w celu zajęcia 
stanowiska wobec ostatniej encykliki papieskiej 
o modernizmie. Ks. Arcybiskup z Toulouse, Ger- 
main, oświadczył w toku rozpraw, że episkopat 
francuski bez ogródek i bez bojaźni postępować 
będzie według wskazówek Stolicy Apostolskiej 
i nauczać będzie to, czego uczy Kościół, a potę­
piać to, co Kościół potępia.

Z francuskiej Izby deputowanych.
P.aryż, 14. listopada. (TBW.) Na środo­

wym posiedzeniu francuskiej Izby deputowanych 
przyjęto 462 głosami przeciwko 54 porządek 
dzienny w sprawie marokańskiej, wyra­
żający rządowi wotom zaufania. Wniosek socjali­
styczny o przyjęcie porządku dziennego, potępia­
jącego wyprawę Francji do Maroka i zbombardo­
wanie Casablanki, nie przyszedł wcale pod głoso­
wanie.

Rząd niemiecki nadesłał rządowi francuskie­
mu odpowiedź na propozycję wynagrodzenia strat 
cudzoziemców, odniesionych podczas zbombardo­
wania Casablanki. Treść odpowiedzi jeszcze nie­
znana.

Ugoda austro-węgierska.
Wiedeń, 14. listopada. (TBW.) W komisji 

parlamentu austryjackiego toczyły się dalsze roz-

prawy nad ugodą anstryjacko-węgierską. Poseł 
3uklje cświadozjł, że klub słowitńców głosować 
będzie za ugcdą w zamian za rozszerzenia anta- 
nomji Kroacji, połączonej z Dalmacją i prowin­
cjami na Bałkanie. Ploj w imieniu dalmatyńców 
oświadczył się przeciwko ugodzie ze względu na 
walki, jakie bracia jego toczyć muszą z rnadzia- 
rami o swoją narodowość.

Z Budapesztu doncszą, że dotychczasowy 
minister sprawiedliwości Polonji doniósł prezesowi 
stronnictwa niezawisłości Kossnthowi, że wystę­
puje ze stronnictwa, ponieważ przyjęcie wyższej 
kwoty, zawarte w ugodzie austro węgierskiej sprze­
ciwia się jego zasadom. Równocześnie z Polonyim 
wystąpiło 10 innych członków stronnictwa Kos­
suthów ego.

Krótkie wiadomości.
— Zdrada stanu. W Lubece areszto 

wano rekruta Buscbowa pod zarzutem zdrady 
tajemnic wojskowych. Podobno B. wmieszany jest 
w znaną sprawę Schiwary.

— Nordd. Allg. Ztg. oświadcza, że po­
głoska, jakoby dymisja członka ambasady nie­
mieckiej w Paryżu, admirała Siegla. stała w 
związku ze zdradą stanu chorążego Ulma, nie 
zgadza się z prawdą. Siegel wziął dymisję już na 
początku r. b.

— Konferencja pokojowa. Dnia 15. 
bm zjeżdżają się w Berlinie prezydenci 21 pra­
skich dyrekcji kolejowych, aby naradzić się nad 
ważnymi sprawami komunikacji. Niezawodnie 
przedmiotem obrad będzie także zmniejszenie się 
dochodów kolejowych skutkiem opodatkowania 
biletów.

— Głódw Czechach. Z powodu dro­
żyzny chleba urządziło kilkudziesięciu wyrostków 
czeskich demonstrację w Nachodzie. Zandarmerja 
rozpędziła ich i kilku aresztowała. W Nowymmie- 
ścle nad Metawą zastrejkowali wszyscy robotnicy 
we fabrykach z powodu drożyzny artykułów spo 
żywczych.

— Szpiegostwo we Francji. Potwier­
dza się wiadomość, że aresztowany chorąży Ulma 
należał do spółki szpiegów uwięzionych w Mar- 
sylji. U aresztowanego Andre’go znaleziono odpis 
telegramu wystosowanego do Ulma następującej 
treści: Dokumentów nie kupimy, gdyż cena za 
wysoka.

—- Zmiana ambasadorów. Ambasador 
francuski w Konstantynopolu, Constans, zamierza 
ustąpić z początkiem przyszłego roku. Jako do­
mniemanego następcę wymieniają Beau’a giene- 
ralnego gubernatora Indochini, którego urząd 
obejmie prawdopobnie minister finansów Caillaux.

— Królowa włoska powiła w środę 
córkę, która otrzymała imię Joanny. Królowa i 
księżniczka miewają się dobrze.

— Zbrojenia Anglji. Mimo pokojowych 
mów wygłoszonych ^podczas uroczystości londyń­
skich Anglja nie zaniedbuje zbrojeń wojennych, 
Na środowej uczcie Izby handlowej wLondynie odczy­
tano list sekreterza admiralicji Robertsona, który 
zapowiada, że skutkiem rozczarowania, jakiego do­
znano na konferencji pokojowej, Anglja postanowiła 
dalszą budowę wielkich okrętów wojennych.

— Hiszpanja się zbroi. Hiszpańska 
komisja reform wojskowych obliczyła wydatki na 
powiększenie marynarki wojennej na 198 i pół 
miljona pezetów. Nadto uchwalił senat kredyt 
nadzwyczajny na zakupno 48 dział.

— Wywóz złota do Ameryki. Stany 
Zjednoczone nawiązały z francuskim bankiem rzą­
dowym układy mające na celu wywóz złota z 
Francji do Ameryki.

— Szach perski przybył we wtorek do 
parlamentu w celu złożenia przysięgi na konsty­
tucję. W towarzystwie szacha znajdowali się mi­
nistrowie i książęta dworu. Monarcha podziękował 
parlamentowi za dotychczasową pracę około dobra 
państwa i ludności. Parlament skreślił pensje wy­
płacane dotychczas 2000 dygnitarzy i tym sposo­
bem pokrył niedobór w kasach rządowych. Persja 
od 25 lat nie ustanawiała budżetu państwowego.

Nasze sprawy.

Pomysł „bązaru spółkowego“ 
w Kościanie.

Niepokojąca pogłoska — pisze kościańska 
Gazeta — pojawiła się w Kościanie, że z pewnej 
strony zamierzają tam założyć bazar spółkowy dla 
artykułów kapowanych przez robotników, aby ich 
zasłonić przed wyzyskiem ze strony 
i u p c ó w.

Pogłoska ta wywołała w redakcji Gazety PoL 
wielki niepokój. Zaznacza najprzód to, że kupcy 
jolscy w Kościanie dobrze pojmują i wykonują 
obowiązki swego zawodu. Zabiegliwością dopro­
wadzili do tego, że kupiectwo polskie wzmogło się 
w Kościanie i w następstwie tego wielu niemców 
i żydów pozamykało swe składy. O wyzysku 
polskich odbiorców, a mianowicie robotników mowy 
byó nie może, bo temu przeszkadza konkurenoja 
między licznymi polskimi kupcami

Gazeta Polska jest stanowczo przeciwną 
zakładaniu bazaru spółkowego i widzi w nim słu­
sznie bardzo niemądry zamach na polskie kupiec- 
two w Kościanie, coraz więcej się wzmagające 
i w zarobek, jako i kapitały wzrastające.

Z naszej strony zwracamy naszym drobnym 
kupcom i kramarzom uwagę na coraz liczniej 
odzywające się głosy o wyzyskiwaniu 
klienteli. Niech to będzie dla nich prze­
strogą, że kupcom ani patryjotyzmu, ani hasła: 
Swój do swego! — wyzyskiwać nie wolno — 
pod groźbą straty tych dochodów, które już dzi­
siaj zbierają.

Co do pomysłu samego godzimy się zupełnie 
z Gazetą Pol., że zakładania bazarów spółkowych 
tam, gdzie nie ma dla nich ani potrzeby, ani 
warunków, jest dla naszego kupiectwa i ogólnego 
dobrobytu rzeczą wielce niebezpieczną. 
Nie głośmy bezmyślnie hasła: Swój do swego! 
— me dopuszczajmy do tego, żeby pewne koła 
kupców i kramarzy wyzyskiwały patryjotyzm od­
biorców, ale pamiętajmy także, że społeczeństwo 
ma obowiązek i to absolutny obowiązek popierać 
zdrowe żywioły umiejętnych i zaradnych kap­
ców i kramarzy.

Dochowaliśmy się w ostatnich łatach inteii- 
gientniejszego i dośwladczeńszego kupieotwa. Atoli 
nie mamy ich jeszcze za wielu, potrzeba ich 
więcej. Dalszy rozwój kupiectwa może następo­
wać jedynie na tej drodze, że intsligientniejsi i 
zabiegliwsi kupcy osobistą zdolnością 
i wytrwałością będą się dorabiali kapitała 
i ten dorobek zużytkowywali w swoich interesach. 
Jeżeli bazarami spółkowymi będziemy podkopy­
wali osobistą zdolność i wytrwałość kupiectwa, to 
sami będziemy paezyli główny warunek rozwoju 
kupiectwa.

Żadna spółka, choćby w dostateczne kapitały 
wyposażona, nie jest w stanie zastąpić tych 
cnót osobistych, jakie posiadać może przed­
siębiorczy człowiek, prowadzący interes na własny 
rachunek i własną odpowiedzialność i świadomy, 
że pracuje dla siebie. Te cnoty trzeba 
w przedsiębiorstwie spółkowym pieniędzmi oku­
pywać, a są pewne cnoty i pewne stopnie tychże 
cnót, których i za pieniądze kupić nie można.

Gazeta Polska zwraca także uwagę na tę 
słabą stronę bazaru spółkowego.

Ks. Kulig przeciw Gaz. Opolskiej.
Przed Izbą karną w Opolu toczył się proces 

przeciw redaktorowi Gaz. Opolskiej, p. Janowi 
Hupie. Ks. prób. Kulig Szczedrzyka zaskarżył re­
daktora, że w artykule Gazety nazwano go „wil­
kiem“ i zarzucano mu, że przez zaprowadzenie 
niemieckich kazań wypędza ludzi z kościoła.

Redaktor bronił się sam. Wykazał, że wy­
rażenie „wilk“ odnosiło się do giermanizacji, a nie 
do ks. proboszcza. Dalej mówił: Dotąd zawsze 
w Szczedrzyku wygłaszano kazania po polsku; 
dopiero ks. Kulig zarządził zmianę na szkodę 
ludu polskiego. Ks. K. powinien się liczyć ze 
zwyczajem starym, nie wymagającym żadnej 
zmiany. Zaprowadzając kazania niemieckie po­
stąpił ks. K. bezprawnie. Prócz tego nie jest wcale 
taktycznym prawić kazania niemieckie ludowi na

jïtaty Jeljeton.
— Ku czci Franciszka Nullo. Fuł

kownik ganbaldczyków, Franciszek Nnllo, żołnierz 
dzielny, mąż pełen wzniosłych ideałów, doczekał 
się pomnika w mieście rodzinnym w Bergamo we 
Włoszech. Pomnik ten, dzieło medjolańskipgo 
artysty rzeźbiarza, Ernesta Bassera, stanął w ogro­
dzie publicznym na placu Cavoura. Jest to po 
piersie, wsparte na podstawie murowanej, odzna­
czające się wierną podobizną rysów szlachetnego 
bohatera, który, jak wiadomo, zginął w roku 1863, 
dnia 5. maja pod Krzykawką, a pochowany został 
w Olkuszu.

Uroczystość odsłonięcia pomnika odbyła się 
w obecności kilku tysięcy osób, pomiędzy którymi 
znajdowali się weterani wypraw Garibaldiego, 
przybyli z całej Lcmbardji, przedstawiciele stowa­
rzyszeń i władz. Przy dźwiękach „Hymnu Gari­
baldiego“ zdjęto z pomnika zasłonę, złożono u 
stóp jego wieńce, następnie przemówił deputowany 
Gianforte Suardi. Po skończonej uroczystości 
wszyscy zebrani udali się ku pomnikowi Garibal­
diego, gdzie przemówił z kolei deputowany En 
Stal.

Z powodu odsłonięcia pomnika wydano w Ber­
gamo jednodniówkę, zatytułowaną Franzisco 
Nullo. Na wstępie znajduje się rozprawa pro 
fesora Tadeusza Korzona p. n. Polska 
* Włochy; prócz tego zamieszczono w niej list 
Wacława Gasztowta z Paryża, jako przed­

stawiciela emigracji polskiej, i kilka artykułów, 
dotyczących uczestnictwa Franciszka Nnllo w wy­
prawach Garibaldiego.

Praca ,,La speditione di Polonia aprile — 
meggio 1863.“ najbliżej nas obchodzi. Mieści się 
w niej obfity materjał historyczny i portrety, 
które są również dokumentami dziejowymi. Mamy 
tam grupę włochów z pod Krzykawki: Lucia 
Meuli, Venonzia, Andreoliego, Z. Meuli, Clericiego, 
Giupponiego, Bendiego, Caroliego, Marcbettiego 
i innych. Eljasz Marchetti, ranny śmiertelnie 
pod Krzykawką, umarł w Chrzanowie. Belloti po­
legł pod Grodnem. Ludwik Caroli był skazany na 
śmierć; ułaskawiono go potym i wysłano do cięż­
kich robót pod NerczyÓ8k, gdzie też życie zakcń- 
czył. Wygnanie dzielił z nim Andreoli. Polacy 
z oddziału powstańczego znaleźli w artykule także 
ciepłe uznanie, zwłaszcza: Juljusz Michałowski, 
J. Czapski, Kazimierz Zalewski, Stanisław Gierzyń- 
ski, Zygmunt Matejko i inni.

Pomnik ś. p. Bartusówny. Na
cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie wzniesiono 
skromny, ale ładny nagrobek na grobie ś. p. Bar­
tusówny, natchnionej poetki, która 22 lata temu 
zamknęła oczy, kładąc wyniszczony walką z ży­
ciem organizm na wieczny spoczynek. Kurhan 
z łomów granitu zakopiańskiego, z krzyżem, za­
tkniętym na szczycie i tablicami po bokach, na 
których wyryto odpowiednie napisy, został uro­
czyście odsłonięty w dniu zadusznym. Nagrobek 
ozdobiono kwiatami i bogato oświetlono lampkami. 
W imieniu komitetu pań zabrała głos p. Bogu­

miła Ancówna, która skreśliła ciernisty żywot 
pieśniarki, dolę jej jako nauczycielki ludowej, 
egzystencję pełną zawodów, cierpień i niepowo­
dzeń. Drugi mówca, radca . J. Chołodecki w imie­
niu rady miejskiej i obywatelstwa lwowskiego. 
Delegat akademickich kół Tcw. Szkoła Ludowej 
wspomniał o zasługach ś. p. Marji Bartusówny, 
jako tej, która niosła światła kaganiec pod sło­
miane strzechy. Pieśni narodowe zakończyły po­
dniosłą uroczystość.

O pomnik Żółkiewskiego. W liście 
do redakcji Dziennika Kijowskiego pan 
W. Butowicz, rosjanin, zwraca uwagę społe­
czeństwa polskiego na smutny stan pomnika, wy­
stawionego na „cecorskim błoniu“.

„Podczas jednej z pzdróży moich po północ­
nej części Besarabji, natrafiłem po drodze ze wsi 
Sudarka do miasta Ataki, pow. sorokskiego, na 
pomnik, postawiony na cześć hetmana Stanisława 
Żółkiewskiego, poległego na tym miejscu w 1620 
roku w pamiętnej walce polaków i kozaków z 
tarkami, noszącej w bistorji nazwę bitwy pod Ce- 
córą. Pomnik ten, postawiony na małym kurha 
nie na gruncie cerkiewnym wsi Sawka, składa się 
z wysokiego obeliska z kamienia i dziś jest oba­
lony i w części zniszczony; tablica z napisami 
jest oderwana. Jak słyszałem od pracujących 
obok w polu włościan, istnieje zamiar rozebrania 
pomnika na kamienie, wyrównanie miejsca i za­
tarcie wogóle wszelkiego śladu tej pamiątki.

Sądzę, że ten ważny pomnik historyczny 
wielkiej polsko rusińskiej walki z półksiężycem

zasługuje na lepszy los i w każdym razie nie na 
zniszczenie, a na zachowanie i przywrócenie go 
do poprzedniego stanu.

Zawiadamiam o wszystkim, co widziałem i 
słyszałem Pana, jako redaktora-wydawcę najbliż­
szego dziennika polskiego, w tym przypuszczeniu, 
że przy pomocy swych prenumeratorów zechce 
Pan, zapewne, uchronić od nieuniknionej zagłady 
pomnik Wielkiego waszego rodaka, co nawet mnie 
obeoplemieńca, pochodzenia rosyjskiego, zasmuca. 
Zarówno z mojej, jak ze strony moich podwład­
nych znajdzie Pan, jeśli zajdzie tego potrzeba, 
wszelką pomoc w tej sprawie“.

Wraz z tym listem p. B. nadesłał do re­
dakcji Dziennika kwotę 3 rubli dla zapoczątkowa­
nia składek na ten piękny cel.

Redakcja Dzidnnika Kijowskiego z swej stro­
ny poparła gorliwie ten szlachetny zamiar, zbie­
rając skrzętnie potrzebne fundusze. Należy się 
zatym spodziewać, że dzieło odnowienia pomnika 
tak drogiego dla nas dojdzie do skutku, zwłaszcza 
że sprawą tą zajęli się również polacy na miej­
scu, których jest niemało w Besarabji.

— Z Muzeum Narodowego. W od­
dziale Muzeum Narodowego imienia br. Czap­
skiego przy ul. Wolskiej w Krakowie urządzona 
została druga sala, poświęcona współczesnemu 
malarstwu polskiemu. Wystawione są dzieła: 
Boznańskiej, Gierymskiego, Fałata, J. Kossaka, 
Kamockiego, Mehoffera, Malczewskiego, Pieńkow­
skiego, Ruszczycza, Tihego, Wyczółkowskiego i



wskroś polskiemu. Ze to jest nagannym, o tym 
dowodzi n. p. zachowanie się pastorów protestan­
ckich w powiatach namysłowskim, kluczborskim i 
na Mazurach (w Prus. Wschód.), którzy do tam­
tejszych polaków ewangielickich po polsku prze­
mawiają.

Sąd uznał, że wyrażenie „wilk“ nie odnosiło 
się do ks. proboszcza, a w drugich ustępach do­
patrzył się obrazy i skazał redaktora na 50 mk. 
kary. Prokurator żądał 100 mk.

Surowy wyrok na tle strejku 
szkolnego.

Jak swego czasu donosiliśmy, strzelił ktoś 
w nocy na 22. sierpnia oknem do mieszkania 
nauczyciela Gabryelskiego w Jeżewie pod Szubi­
nem, pogrążonego we śnie, i cały nabój śrutu 
utkwił w łóżku. Podejrzenie padło na polowego 
Jana Kurasa z Jeżewskich elędrów i Ignacego 
Herneta z Berlina, który wówczas bawił u swej 
rodziny w Jeżewie. Obu wytoczono proces o n- 
siłowane morderstwo, który toczył się w środę 
13. hm. przed sądem przysięgłych w Bydgoszczy. 
Kurasa skazano na 6 lat, Herneta zaś na 8 lat 
domu karnego, oraz obu na utratę praw honoro­
wych na przeciąg lat dziesięciu.

— Walne zebranie Tow. Pomocy 
Naukowej Im. Karola Marcinkow­
skiego na powiat obornicki odbędzie 
się w Obornikach w poniedziałek 2. grudnia r. h. 
o godzinie 2. po południu w lokalu p. Stan. Bu- 
dnikowskiego. Na porządku dziennym między 
innymi wybór nowego komitetu. O liczny udział 
prosi

Komitet

— Na wiecach w Koronowie,
które odbędą się w niedzielę 17. bm. o godzinie 
12. w południe i o 3. po południu na sali pana 
Gollnika, przemawiać będzie jeden z posłów na­
szych. Z nadesłanego nam doniesienia nie wy­
nika, czy poseł przemawiać będzie na obydwóch, 
czy tylko na jednym wiecu.

— Wiec Straży w Śremie odbędzie 
się 24. bm. o godz. 4. po poł. na sali pani Sa- 
łacińskiej. Przemawiać będą delegaci Zarządu 
pp. Józef Kościelski i Adam Poszwiński. O liczne 
przybycie upraszają rodaków

Komisarze.

— Wlec Straży w Czeszewle od- j
będzie się 24. bm. o godz. trzy kwadranse na 2. 
po poł. w wozowni p. hr. Bnińskiego. Przema­
wiać będzie delegat Zarządu p. Stefan Chocisze­
wski. 0 liczny udział rodaków uprasza

Wydział organizacyjny Straży.

Z posiedzenia rady miejskiej.
Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej, trwa­

jące niemal całe trzy godziny, miało przebieg 
względnie dość ożywiony. Najwięcej zaintereso­
wania budziły bezprzeczaie obrady nad wnioskiem 
magistratu dotyczącym pokrycia kosztów powsta­
łych z powodu rozszerzenia ul. Nowej przy ujściu 
jej ku Staremu Rynkowi.

Zanim jednak przystąpiono do porządku obrad 
zaznajomił przewodniczący zebranych z kilku ko­
munikatami magistratu, z których jeden opiewał, 
że wydział ostatniej wystawy ogrodniczej w Po­
znaniu zwrócił miastu wyznaczoną swego czasu 
zapomogę wysokości 1000 mk., następnie, że wy­
bór nowego radcy miejskiego p. Heinemanna 
w miejsce dr. Ungera został przez reglencję po­
twierdzony, wreszcie że z Berlina nadeszło tele 
graficzne podziękowanie za telegram hołdujący, 
jaki magistrat wraz z reprezentacją miejską wy­
siał do niemieckiego następcy tronu z okazji na­
rodzin drugiego syna.

Pierwszy punkt porządku dziennego stanowiły 
wybory dwóch zastępców deputowanych miasta 
Poznania do sejmiku prowincjonalnego. Pierwszym 
zastępcą obrano jednogłośnie radcę miejskiego p. 
Schuberta, drugim również jednogłośnie radcę 
miejskiego p. Stillera. Z następnymi kilku 
pozycjami dotyczącymi wzmocnienia niektórych 
pozycji etatowych załatwiono się krótko w myśl 
odnośnych uchwał komisji finansowej, poczym 
obradowano nad zmianą statutu miejskiego odno­
szącego się do podatku od psów. Statut ten do­

Wyspiańskiego. Razem 29 obrazów, które oddał 
w depozyt na czas nieć graniczony p. Feliks Ja­
sieński.

Locby podziemne w Wilnie. Pre­
zydent Wilna wraz z policmajstrem, członkami 
zarządu miejskiego pp. Niedziałkowskim i Zubowi- 
wiczem, jako też z pp. inżynierem Michniewiczem 
i Walickim zwiedzali niedawno lochy sklepione 
pod zabudowaniami przytułku Dzieciątka Jezus w 
dzielnicy Bakszta, Plany tego ciekawego zabytku 
omawiali niedawno wspomniani wyżej inżynierowie 
na posiedoeniu Tow. Przyjaciół Nauk, które było 
inicjatorem prac wstępnych i pokrywało koszty 
robót ziemnych, dokonywanych pod bezintereso­
wnym kierownictwem obu inżynierów. Ich to plany 
wyświetliły stronę techniczną sprawy. Lochy bar­
dzo głębokie ciągną się półkolem w zastosowaniu 
do terenu pagórka, na którego spadzistościach 
najbliższych zbudowano niegdyś potężne sklepienia
i przysypano je ziemią. W marach widać wnęki 
zwykłe i zagłębienia pieców, oraz otwory dla 
przewiewu i światła, z których jeden, okrągły, 
znalazł się w samym sklepieniu, a wreszcie i 
studnię z wodą Przyziemna ta budowla wygląda 
na schronisko w czasach trwogi przed nieprzyja­
cielem. Dziennik Wileński wyraża przypu­
szczenie, iż sklepienia te należały do baszty miej­
skiej i do murów obronnych.

znał zmiany co do chwytania psów nie mających 
przy obroży przepisanych odznak podatkowych. 
Oprawcy wolno będzie chwytać każdego psa, który 
pokaże się na ulicy bez marki od podatku. Wła­
ściciel schwytanego psa może go otrzymać z po­
wrotem po zapłaceniu oprawcy 3 mk. i opłaceniu 
kosztów za żywienie, lecz tylko w przeciągu 5 dni 
po schwytaniu psa. Po upływie tego czasu wła­
ściciel traci prawo do psa.

Na reparację dźwigni czyli wind przy łado­
wni miejskiej uchwalono 4750 mk. Wysokość 
sumy tej tłumaczy się tym, że dźwignie trzeba 
będzie zaopatrzyć w przyrządy, zabezpieczające je 
przed ewentualnym przechyleniem się w razie 
wciągania lub spuszczania wielkich ciężarów, jak 
to w pewnym mieście stało się w ostatnim czasie.

W dalszym toku zajmowano się ustanowie­
niem nowej repartycji opłat za używanie kanali­
zacji, skoro projekt budowy zbiornika dla czysz­
czenia fekalji zostanie urzeczywistnionym Kiedy 
koszta dotychczasowej kanalizacji wynoszą 3 mil- 
jony mk., podwyższą się one po wybudowaniu 
zbiornika o miljon 300 000 mk., którą to sumę 
będzie trzeba również pokryć pożyczką. Podział 
procentów ukształtowałby się w ten sposób, iż 
220 000 ponosiliby właściciele domów, a 100 000 
mk. miasto. Stopa opłaty nie będzie ustanawianą 
rocznie, jak dotychczas, lecz co dwa lata. Opłata 
będzie tak podzieloną, że dwie trzecie przypadnie 
na podatek budynkowy, a jedna trzecia na dłu­
gość frontu kamienicy. Ponieważ jednak budowa 
zbiornika nie zostanie rychlej wykończoną, jak na 
przyszłe lato, przeto nowy ten sposób opłaty bę­
dzie można zastósować dopiero od 1. paździomika 
roku przyszłego.

Obszerną dyskusję wywołał następny na 
wstępie już pomieniony wniosek magistratu w 
sprawie pokrycia kosztów wynikłych wskutek roz­
szerzenia ulicy przy narożniku domu towarowego 
p. Ignatowicza. Według § 9. statutu miejskiego 
mogą adjaoenci pociągani być do ponoszenia pe­
wnej części kosztów spowodowanych rozszerzeniem 
lub jakąkolwiek zmianą ulie i placów publicznych, 
jeżeli z odnośnej zmiany wynikają dla nich pewne 
korzyści. Zachodzi przy tym tylko pytanie, w 
jakim stosunku odbywać się ma podział kosztów 
takich na poszczególnych adjacentów.

Koszta rozszerzenia ul. Nowej wynosiły 48000 
mk., które likwidował p. Ignatowicz za odstąpienie 
miastu 24 kwadratowych metrów swego grantu. 
Z tej sumy jest jeszcze do uregulowania 38000 
mk. Magistrat orzekł, że korzyści z rozszerzenia 
ulicy tej mają jedynie dom towarowy p. Igna­
towicza, kamienica p. Kośoielskiego przy 
narożniku ul. Nowej i Starego Rynku oraz prze­
ciwległy narożnik p. Tomskiego. Wobec tego 
postanowił magistrat podział pozostałych jeszcze 
kosztów w sumie 38003 mk. ukształtować w teu 
sposób, że 20000 mk. ponieść ma miasto, a 18000 
mk. wymienieni trzej adjacenci, a mianowicie p. 
Ignatowicz 9000 mk., p. Kościelski 6000 mk. 
a p. Tomski 3000 mk.

Przeciw takiemu podziałowi zaprotestował 
radny p. Lewandowski, uważając go za nie­
sprawiedliwy. Mówca dziwi się, jak można adjacentów 
w ten sposób obarczać, gdzie absolutnie nie da 
się stwierdzić, o ile rozszerzenie ulicy przyniosło 
im korzyści. Gdyby p. Ignatowicz był przeczu­
wał, że magistrat tak sobie postąpi, z pewnością 
nigdy by nie był miastu odstąpił swego grantu. 
Podobnież skarżył się przed interpelantem także 
i p. Tomski.

Wywody p. Lewandowskiego poparł energicz­
nie radny p. Frankiewicz, twierdząc, że je - 
żeli rozszerzenie pasażu przyniosło komu korzyści, 
to jedynie miastu, a nie adjacentom. Pan Ko­
ścielski odstąpił miastu kawał swego grantu na­
wet bezpłatnie, a teraz ma jeszcze on na domiar 
za swą ofiarność ponosić koszta. Obaj mówcy 
radzą wniosku magistrackiego nie przyjmować, 
gdyż w przeciwnym razie sprawa oprze się 
o sąd, a jest bardzo wątpliwym, czy miasto pro­
ces wygra.

Stanowiska magistratu starał się bronić radca 
miejski p. Loehning, twierdząc, że wynik ewen­
tualnego procesu zależeć będzie od orzeczenia 
rzeczoznawców i odnośnych instancji, które nie­
wątpliwie zadecydują na korzyść miasta.

Po stronie naszych radnych stanął niemiec 
wolnomyślny p. Strohmann, który podział 
kosztów pośród trzech tylko adjacentów uważa za 
niesprawiedliwy. Rozszerzenie posażu nie przy­
niosło korzyści jedynie owym trzem adjacentom, 
lecz całemu Staremu Rynkowi.

Radny p. Płaczek przyznaje poprzedniemu 
mówcy w pewnym względzie rację, mianowicie co 
do wysokości podziału. Paragraf 9., na którym 
opiera się magistrat, nie ma znów tak wielkiego 
znaczenia, jak się wydaje. Dowodem tego nie­
dawny proces miasta z adjacentami przy górze 
zamkowej w pobliżu Franciszkanów, który wypadł, 
jak wiadomo, na niekorzyść miasta. Radny p. 
Herzberg radzi dla uniknięcia niepotrzebnych 
kosztów ułożyć się z adjacentami i sumę wyzna­
czoną dla nich przez magistrat zniżyć o jakie 
12 000 mk., ze względu już na niepewny wynik 
procesu.

W końcu zabrał jeszcze raz głos p. Fran­
kiewicz zbijając jeszcze raz wywody radoy 
Loebninga twierdzeniem, że główne korzyści z roz­
szerzenia ulicy wynikły dla miasta, a w niemałej 
części także i dla kolei elektrycznej. Trzeba 
także pamiętać, że p. Ignatowicz kilka metrów 
grantu swego przy ul. Szkolnej oddał miastu za 
darmo, nie spodziewając się wówczas, że takie 
trudności będzie miał później ze strony magi­
stratu. Również i p. Kościelski oddał miasta 
kilka metrów kwadratowych darmo, a nawet kła­
dzenie płyt na odstąpionym bezpłatnie terenie 
przejął na własny koszt.

Mimo słusznych wywodów naszych radnych 
wniosek magistratu został przyjętym większością 
głosów przeciw głosom radnych polskich i kilku 
wolnomyślnych.

Następnie obradowano nad wnioskiem ra­
dnego p. dr. Ludwika Kantorowicza doma­
gającym się prowadzenia stałej bezpłatnej miej­
skiej statystyki mieszkań. Wniosek swój uzasa­
dnił p. Kantorowicz twierdzeniem, że dotychoza-

I sowę statystyki, sporządzane tylko raz w roku, 
są nie wystarczającymi. Gdybyśmy prowadzili 
statystykę stałą, wydawaną co tydzień lub naj­
mniej co miesiąc, wówczas, tak wywodził mówca, 
budowniczy i przedsiębiorcy budowli, przekonaw­
szy się, ile to mieszkań jest próżnych, nie podej­
mowaliby na oślep tyle nowych budowli, jak to 
działo się mianowicie w ostatnim czasie, a tym 
samym unikniętoby nieszozęsnego w Poznaniu 
przesilenia budowlanego. Słuszny poniekąd pro­
jekt p. Kantorowicza nie zyskał jednak należytego 
poparcia i tym samym upadł.

Wniosek magistratu, dotyczący utworzenia 
w Poznaniu inspekcji mieszkań, został odroczny 
do przyszłego roku, aż do rozpraw nad przyszło­
rocznym etatem miejskim. Wieść o odroczeniu 
tak często już na porządek dzienny wysuniętego 
wniosku przyjęło zebranie żywymi oznakami zado­
wolenia, z czego już dzisiaj wróżyć można, że nie 
zostanie wogóle przyjętym.

Następnie zajmowano się projektem urządze­
nia w niedzielę dobrowolnych ćwiczeń gimnastycz­
nych i gier towarzyskich dla uczniów szkół wie- 
ozornych w Poznaniu. Pan Płaczek opiera się 
temu projektowi, wywodząc, że większa część 
uczniów szkoły wieczornej, jak murarze, cieśle i 
inni dosyć już gimnastykują przez cały tydzień 
przy pracy, przeto zostawić im niedzielę do włas­
nej dyspozycji. Dla czego mają się bawić ko­
niecznie pod kontrolą nauczyciela? Burmistrz 
Kilnzer natomiast popiera gorąco projekt, mnie­
mając, że projektowane gry towarzyskie i ćwicze­
nia gimnastyczne pod kontrolą nauczyciela nie­
jednego ucznia odwiodą od hulanek i poniekąd 
cd coraz więcej pośród młodzieżą szerzącego się 
zdziczenia. Mimo znacznej opozycji został pro­
jekt jednak przyjęty i w tym celu uchwalono 
170 mk.

W końcu omawiano jeszcze wniosek magi­
stratu domagający się ustanowienia wyższej normy 
pensji dla nauczycieli szkoły handlowej ze względu 
na to, że na wakujące od dłuższego już czasu 
dwie posady przy szkole handlowej w Poznaniu 
żaden nie zgłasza się kandydat. Kiedy początkowa 
pensja wynosiła dotychczas 2300, najwyższa zaś 
4600 mk., uchwalono podwyższyć ją odtąd na 
2500 do najwyższej 5100 mk. oprócz wynagrodze­
nia na mieszkanie.

Na tym porządek obrad wyczerpano i przy­
stąpiono do posiedzenia tajnego.

Bezpłatna lecznica.
Z dniem 1. listopada b. r. otwartą została 

bezpłatna lecznica Towarzystwa społeczuo-hygie- 
nicznego (przeznaczona dotychczas tylko na cier­
pienia płciowe) także na inne choroby. Dzięki 
bezinteresownej pomocy kilku znanych lekarzy- 
specjalistów, ubodzy chorzy znajdą teraz doraźną 
pomoc w lecznicy. Choć przeważna część mniej 
zamożnej ludności należy do kas chorych, dla 
zupełnie ubogich zaś wyznaczeni są t. zw. lekarze 
ubogich, to jednak jeszcze pozostaje poważny od­
łam niezamożnych, którym nie stać na poradę 
u specjalisty, a którzy nie lecząc się prawidłowo 
lub wcale nie, popadają w coraz większą nędzę 
wskutek niemożności zarobkowania. To też dąż­
nością Towarzystwa społeczno ■hygieuicznego było 
i tym także chorym umożliwić korzystanie z po­
mocy lekarzy wykształconych w specjalnych dzia­
łach medycyny, a przez to podnieść ogólną zdro­
wotność.

Prócz więc ordynujących pp. dr. Karwow­
skiego (choroby skórne, płciowe i pęcherza) 1 
dr. Łazarewicza (choroby kobiece), będą w lecz­
nicy udzielali bezpłatnych konsultacji: p. dr. 
Adamczewski na choroby dziecięce, p. radca 
dr. Chłapowski, dr. Skoczyński i dr. Janta- 
Połczyński na choroby wewnętrzne i nerwowe, 
pp. dr. Dembiński i dr. Grabowski na choroby 
gardła, ucha i nosa oraz p. dr. Ksawery Zakrzew­
ski (razem z dr. Karwowskim) na choroby skórne, 
płciowe 1 pęcherzowe.

Lecznica znajduje się przy ulicy Rycerskiej 
ur. 28.

Rozkład godzin przyjmowania jest następujący:
Codziennie rano od pół do 9. do pół do 10. 

choroby skórne, płciowe i pęcherza (dr. Karwowski, 
dr. Zakrzewski).

Codziennie rano od pół do 10. do 10. cho­
roby wewnętrzne i nerwowe (dr. Fr. Chłapowski, 
dr. Skoczyński, dr. Janta Połczyński).

Codziennie rano z wyjątkiem środy i soboty 
od pół do 10. do 10. choroby gardła, ucha i 
nosa (dr. Dembiński, dr. Grabowski).

We wtorek, czwartek i sobotę od 2. do 3. 
choroby kobiece (dr. Łazarewicz).

W poniedziałek, środę i piątek od 2. do 3. 
choroby dziecięce (dr. Adamczewski).

Poczynione są także kroki, żeby w wypad­
kach wyjątkowej biedy ułatwić (o ile na to po­
zwolą fundusze Towarzystwa) także uzyskanie le­
karstw.

Zarząd Towarzystwa społeczno-hygjenicznego: 
Radca dr. Fr. Chłapowski, Lucjan Osten-Sacken,

prezes. wiceprezes.
Dr. Adam Karwowski, Seweryn Wrzesiński,

sekretarz. skarbnik.
/ Wydział:

Ks. kanonik Adamski. Dr. Adamczewski.
Szambelan Cegielski Dr. Dembiński.

Dr. Gantkowski. Dr. Grabowski. Ks. Kościelski. 
Dr. Łazarewicz. Halina Leitgebrowa. 

Walery Łsbiński. Radca poseł dr. Mizerski.
Ks. Mayer. Dr. Tadeusz Schultz.

Dr. Heljodor Święcicki. Aniela Tułodziecka.
Dr. Ksawery Zakrzewski.

Ks. kanonik dr. Zimmermann.

Trzynasta Duma.
W przededniu zebrania się trzeciej Dumy, 

wobec zarysowujących się coraz wyraźniej zaku­
sów reakcji, jest prasa rosyjska wprost niewyczer 
pauą w swym satyrycznym humorze. Świeżo np. 
jedno z pism petersburskich zamieściło obrazek, 
przedstawiający wybory do — trzynastej 
z kolei Izby:

— Ależ to bojkot!
— Bardzo pięknie! — zdecydowały sfery. 

Mniej będzie socjal-rewolucjonistów! Tyle tylu 
zmartwienia...

I uspokoiły się.
Kiedy jednak zaczęły napływać doniesieiij. 

„nikt nie chce brać udziału w wyborach“, zap». 
newała lekka trwoga.

— Cóż to znowu? Przecież dajemy na prze, 
jazd, wynagrodzenie dzienne — 1 nie chcą brać 
udziału ?

— Oddziaływać! — posłano rozkaz.
— Oddziałujemy! — brzmiała odpowiedź.
Ladzie jednak uparli się i nie szli do urn.
Wówczas uchwalono:
— Z nominacji...
Tak też postąpiono. Płacz 1 wycie rozległo 

się w całym kraju ogromne. Nikt nie choiał je. 
ohać, a kto w końcu jechał, tego rodzina żegnała 
jak rekruta. Kto miał pieniądze — wykupy.' 
wał się. '

Naczelnicy powiatów mówili:
— Sami wiemy, że ciężko. Ale co robić. 

Wola władzy...
Przygotowano jednakże ludzi „najlepszych“ i 

dostarczono do stolicy.
Poranek był przepiękny: słońce błyszczało 

wspaniale. Przed Pałacem Taurydzkim szeregami 
ustawiony był „lud“. Twarze zadowolone, upa. 
sione. Zuchy jeden w drugiego. Na piersiach 
mieli wszyscy znaczki.

— Jadą! Jadą! Otóż i oni!..
Powoli posuwał się szereg powozów. Siedzieli 

w nich parami „mianowani“ posłowie, wyglądający 
na skazańców. Wzrok ponury, twarze pełne smu­
tku, głowy zwieszone na piersi.

Na spotkanie ich zabraniało entuzjastyczne 
„hura!* 1. Ale posłowie nie poruszyli się nawet 
W milczeniu wysiedli z powozów 1 w [milczeniu 
weszli do pałacu Taurydzkiego.

Posiedzenie zagaił miejscowy komisarz cyr­
kułowy :

— Panowie przedstawiciele narodu! Po raz 
trzynasty zbiera się izba, i mamy nadzieję, że 
choć tym razem odpowiecie nareszcie zaufaniu 
władz. Bierzde się zatym do roboty...

Posłowie rozsiedli się, gdzie komu wypadło 
miejsce, według przekonań politycznych. Na 
skrajnej lewicy siedzieli posiwiali starcy: Puri- 
szkiewicz, hr. Bobrińskij, Kruszewan, episkop Eu- 
logjusz...

W lożach dziennikarskich byli przedstawiciele 
pism: Nowoje Wremja, Russkoje Zuamia, Mo- 
skowskija Wiedomosti, Grażdanin i Wiedomosti 
Gradonaczalstwa. Inne dzienniki nie miały swych 
sprawozdawców, ponieważ jako niepotrzebne zo­
stały pozamykane.

Posłowie milczeli i nieśmiało spoglądali na 
siebie.

— Cóż, panowie? Rozmawiajcie i wogóle 
uchwalajcie prawa!

Milczenie.
— Ależ tak nie można, panowie! Przecież 

nie po to was tu sprowadzono, ażebyście milczeli. 
Rozmawiajcie!

Posłowie milczeli.
— Ależ, no, dalej! Śmiało! — zachęcane 

ich. — Zaraz zaeznę wam odczytywać projekty 
praw, wy słuchajcie, a jeśli się co wam niepodo- 
ba — oponujcie... Zrozumieliście ?

Zaczęto czytać projekty praw, i gdy tylko co 
zostanie przeczytane — cała Izba, jak jeden mąż, 
woła:

— Zatwierdzić!...
Odczytano projekty praw o zmianie unifor­

mów stróżów, o wydawnictwie cyrkułowych gazet 
policyjnych, o wyznaczeniu zapomóg i emerytur 
„żubrom“ w uznaniu ich szczególnych zasług, i 
ciągłe to samo:

— Zatwierdzić:
Komisarz rozgniewał się.
— Cóż to wy tu zebraliście się żarty sobie 

stroić, czy co? Czy to za to wam płacę wyna­
grodzenie dzienne ? A może chcecie, aby ci 
(giest w kierunku korespondentów zagranicznych) 
rozgłosili po świecie, że u nas niema opozycji?

— Strach bierze, wasza wielmoźność! — dał 
się słyszeć głos z centrum.

— Jdź wy nie bójcie się... To tylko tak, dla 
oka... Władze zrozumieją...

Posłowie poszeptali między sobą i złożyli 
raport

—- Oto, wasza wielmoźność, tych wyznaczy­
liśmy do opozycji — i wskazali na skrajną 
lewicę.

Członkowie lewicy z początku nie chcieli się 
zgodzić, ale komisarzowi udało się w końcu wy­
jaśnić im całą nieprzyzwoitość ich postępowania, 
poczym specjalnie wydelegowany przedstawiciel 
opozycji wszedł na mównicę i wygłosił mowę 
o konieczności gruntownej reformy uprzęży do­
rożkarskiej.

— No, teraz wszystko w porządku — zde­
cydował komisarz. Na pierwszy raz dość. Czas 
pomyśleć o przekąsce.

Posłowie pokłonili się z uszanowaniem i ro­
zeszli się do domów.

A tymczasem do wszystkich krajów poleciały 
depesze agencjjne o pierwszym posiedzeniu trzyna­
stej Izby, i Europa ucieszyła się:

— Nareszcie Rosja doczekała się Izby, zdol­
nej do pracy!“

Poznań, dnia 14. listopada.
Kalendarz. Dziś: Jozafata Kunc, i Wener. 

Wodzimira.
Jutro: Getrudy p. i Leopolda. 

Przebysława.
Wschód słońca. Dziś: 7,20 zachód: 4, 8

Jutro: 7.22 „ 4, 7
Wschód księżyca. Dziś; 2.37 zachód: 10,40 

Jutro: 2,58 „ 12, 0



— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę dnia 15.listopada: 
jjniennie, w większej części deszcze; nmiarkowa ■ 
8e wiatry południowo zachodnie; z początku cliło- 
¿niej, później znowu ocieplenie.

— * Znaczki dobroczynności z pelika­
nem w kolorach: szarym, zielonym i ozsrwonyrs 
po 2 fen. nabyć można w administracji pism«

— * Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
p. C. K. W. przy Alejach (uL Wilhel­
mów s ki ej) nr. 18 w podwórzu jsst otwarts 
codziennie rano 10-1, po południu 4-6, w nie­
dziele i święta 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Poznań-Posen. Telefoa: 1640 {tylko w 
godzinach 10—1 i 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjsłu, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych 
i administracyjnych, nadużyć komlsarzów, lant- 
rztów i urzędników stano, akt sądowych, wyru 
iów itp. — dla użytku posłów naszycL

— * 2 teatru:
Czwartek: Cierpki owoc, komedja w 3 aktach 

Roberta Bracco. Ceny do połowy zniżone.
W piątek Na żądanie wielu osób Edukacja 

Bronki, komedja w 3 aktach St Krzywoszewskie- 
go. Ceny zwyczajne.

W sobotę : Nowość; oryginalna w pomyśle 
sztuka w 3 aktach p. t. Bacoarat czyli Ofiary 
gry, przez H. Bernsteina. Sztuka ciesząca się 
nadzwyczajnym powodzeniem na pierwszorzędnych 
scenach, zainteresuje niewątpliwie naszą premie­
rową publiczność. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po poł. o 3 Dziady dramat w 6 
obrazach Adama Mickiewicza. Ceny do połowy 
zniżone.

W niedzielę wieczorem: Baccarat, komedja 
w 3 aktach H. Bernsteina. Ceny zwyczajne.

— * Podziękowanie. Zamiast biletów na 
koncert złożyli: p. Brodnicka z Kołudy 10 mk., 
p. Mlioka z Komaszyc 5 mk., ks. N. N. 5 mk., 
p. N. N. 4 mk., p. hr. Żółtowska z Nekli 10 mk. 
Razem 34 mk. Datki te i poprzednie przyjęło 
Towarzystwo pań św. Wincentego a Paulo z Wildy 
z tym większą wdzięcznością, że wraz z nadcho­
dzącą zimą liczba biednych wzrasta.

Wacławowa Swinarska, przewodnicząca.
— * Czytelnia dla kobiet. Zamiast zwy­

kłej pogadanki piątkowej urządzamy w piątek, 15. 
listopada o 8. wieczorem na salce Domu Przemy­
słowego wieczór towarzyski z herbatką i dowolnym 
programem, na który uprzejmie zapraszamy człon­
ków i gości przez nich sprowadzonych. Osoby, 
chcące wziąć udział w herbatce muszą się zgło­
sić do Czytelni najpóźniej do czwartku godziny 7. 
Osobnej kurendy nie wysyłamy; bliższe szczegóły 
przy zapisywaniu się w Czytelni.

Wydział.
—y Tow. Młodzieży Kupieckiej w Po­

znania. Na czwartkowy wykład pana Hulewicza 
z Paryża Nieco o historjozofji sztuki, urządzony 
staraniem tutejszego Tow. Przyjaciół Sztuk Pię­
knych, uzyskaliśmy dla członków naszych zniżenie 
wstępnego na 25 fen. Podając to do wiadomości 
szanownych członków, mamy nadzieję, że koledzy 
licznym przybyciem zadokumentują zainteresowa­
nie do sztuki swojskiej, którą przedstawi nam 
młody wprawdzie, lecz niezwykle utalentowany 
artysta Wielkopolan. — Początek wykładu o godz. 
pół do 9. wiecz. na sali bazarowej. —Członkowie 
winnni okazać się kartą legitymacyjną.

Wydział.
— * Kurs dla jąkających się. W szkole 

miejskiej przy uh Wszystkich Świętych oraz w 
szkole obywatelskiej urządził znowu magistrat 
kursy dla jąkających się dzieci szkolnych w Po­
znaniu. Kurs trwać będzie 4 miesiące a nauka 
odbywa się dwa razy tygodniowo. Kursami tymi 
kierują nauczyciele pp. Biskupski i Marowski.

— * Handel ziemią. Gospodarz Piotrowski 
w Barczynie pod Czerniejewem sprzedał 97 mor­
gowe gospodarstwo swoje za 18 000 mk. gospo­
darzowi Wachowskiemu, który po 17-letnim po­
bycie w Ameryce wrócił do kraju i tu się teraz 
okupił.

Inny znów gospodarz w tej samej wsi sprze­
dał swą własność obszaru 120 mórg gospoda­
rzowi Szymańskiemu za 24 000 mk.

— * Zwłoki nowonarodzonego dziecięcia 
znaleziono w środę po połudeiu na nowym cmen­
tarzu świętcmarcińskim, zachowane w pudełku 
i ukryte w zaroślach.

— * Nowe monety 25 fenygowe zamierzano 
wybić pierwotnie, lecz rząd od zamiaru tego od­
stąpił. Mimo to Centralny związek niemieckich 
przemysłowców postanowił poczynić odpowiednie 
kroki, by projekt wydania monet 25 fenygowych 
został jednak urzeczywistniony.

— * Wczoraj po południu zderzył się na 
uL Wodnej tramwaj z wozem ręcznym, stojącym 
tam samopas. Pewnego chłopaka, który chciai 
w ostatniej chwili usunąć wózik na stronę, ude 
rzył dyszel tak silnie pod brodę, że wypił mu 
kilka zębów, oraz skaleczył mu ciężko dolną 
szczękę.

— * Kapela rumuńska koncertować bę­
dzie od soboty 16. hm. w Domu Przemysłowym.

— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 
i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem pp.: Firmy Her 
mes (Leon Kostrzewski) piać Piotra 4,50 mk., 
W. Broeckerowa z Kcyni 5,30 mk., S. Łakom- 
skiego z Chełmży 7,50 mk., razem 17,30 mk.

Kasztelanowa, skarbniczka.
— * Znaleziono różaniec na placu Ber 

nardyńskim przed gimnazjum. Właściciel może 
się zgłosić po niego do mieszkania przy uL Sze­
rokiej 12. I. piętro w podwórzu na prawo.

— * Kościan. Do czego to nie doprowa­
dza pijaństwo. W ubiegłą sobotę wrócił z West- 
ialji górnik Noskowiak, pochodzący z Kościana i 
chciał się tu okupić. Zaoszczędzony grosz w su­
mie 1500 mk. miał służyć na wpłatę. Pieniądze

nosił przy sobie. W sobotę po południu spot­

kał się z dawniejszym swym znajomym, robotni­
kiem Łuczakiem, i spotkanie swoje oblewali 
dosadnio w kilku restauracjach. Na noc zabrał 
go Łuczak do swego mieszkania. Tutaj raczyli 
się wódką w dalszym ciągu, aż w końcu przyszło 
pomiędzy oboma do kłótni i skutek był ten, że 
Łuczak wyrzucił swego przyjaciela za drzwi. Kie­
dy Łuczak dnia następnego się obudził, spostrzegł 
ku niemałemu zdziwieniu, że mu zaginęły wszy­
stkie pieniądze.

Mimo natychmiastowej rewizji policyjnej pie­
niędzy u Łuczaka nie znaleziono. Ponieważ je­
dnak Łuczak już kilkakrotnie karanym był za 
kradzież, przeto go aresztowano i osadzono w wię­
zieniu śledczym.

— * Jarocin. Dnia 30. listopada święcić 
będzie miasto nasze 650 letni jubileusz swego 
istnienia. Władze miejskie przygotowują na dzień 
ten odpowiednie uroczystości.

— • Gostyń. Tow. żeńskiej konferencji 
św. Wincentego a Paulo urządza na gwiazdkę dla 
biednych dzieci teatr w strzelnicy, i to: Biedny 
Rybak i Kancelarja otwarta. Po teatrze zabawa. 
O liczny udział uprasza

Zarząd.
— * Inowrocław. W niedzielę dnia 17. li­

stopada odbędzie się tutaj koncert połączony z 
bazarem i przedstawieniem amatorskim na rzecz 
„Przytuliska“ i „Żłóbka“ w Inowrocławiu. Obfity 
program jako i szlachetny cel, na który przezna­
czony jest dochód powinny jaknajliczniejszą pu­
bliczność ściągnąć na salę.

— * Poszukiwanie spadkobierców. Sę­
dzia pokoju w Kole (gub. kaliska) poszukuje spad­
kobierców po zmarłym w Borysławicach, w pow. 
kolskim, Mateuszu Iłowieckim. Pozostały mają­
tek składa się z nieruchomości i ruchomości oraz 
z 4. państwowych rent procentowych, złożonych 
w banku Wawelberga w Warszawie.

— * Okradzenie jubilera na 18,000 ru­
bli. W Humania spełniono znaczną kradzież w 
składzie jubilerskim p. A. Galińskiego. Przed 10 
dniami do Humania przyjechali jakiś mężczyzna 
i kobieta i zajęli w hotelu Brystol numer nad 
składem Golińskiego. Pomimo, że przejezdni ni­
gdzie nie wychodzili i nikogo do siebie nie wpu­
szczali, właściciel hotelu nie zwracał na to uwagi 
i nawet nie zażądał od nich paszportów, poprze­
stając na podpisach ich w księdze gości. Niezna­
jomi tymczasem przedziurawili sufit składu w 
nocy, przedostali się do składa i tu zabrali wszy­
stkie kosztowności. Ogólna wartość skradzionych 
klejnotów przewyższa 18,000. Rano złodzieje 
zamknęli numer, zapowiedzieli, że idą na dworzec 
kolejowy po znajomych i wyszli. Przypuszczalnie 
rannym pociągiem wyjechali do Koziatyna. Kra­
dzież wykryta została dopiero wieczorem (w dzień 
skład był zamknięty), gdy Golińaki skład otwie­
rał. W numerze znaleziono mnóstwo instrumen­
tów złodziejskich, dowodzących, że tu operowali 
„specjaliści“. Na ogół policja i władze śledcze 
mają niezmiernie skąpe wiadomości i dane o zło­
dziejach.

— * Aresztowanie dostawców broni. W
cięgu ostatnich dni aresztowano w Warszawie 
Natana Szenberga, Jakóha Mundsztuka, Wolfa 
Damana, Hurwicza, Lindego, Białkowskiego i 
wielu innych. Ogółem aresztowano około 40 
osób.

Aresztowania spowodowało to, że przejęto ko­
respondencję w żargonie pomiędzy przebywającym 
w Toruniu Natanem Szenbergiem, a Mejerem 
Szenbergiem z Białegostoku. W korespondencji 
mówiono o jakimś transporcie broni. Nie prze­
szkadzając dalszej wymianie listów pomiędzy bra­
ćmi, śledziła ich źandarmeija w Aleksandrowie w 
ten sposób, że przejmowała ich listy, odczytywała 
je i oddawała im je przez pocztę, jak gdyby nic 
nie zaszło. Natan Szenberg, zaopatrzywszy się 
w transport broni, wysłał ją w czterech skrzyn­
kach do Skierniewic, sam zaś przyjechał do War­
szawy, gdzie go niezwłocznie aresztowano; jedno­
cześnie aresztowano w Białymstoku Mejera Szen­
berga i w mieszkaniu jego znaleziono 150 hrau- 
ningów i 10 bomb. Broń przywieziono do War­
szawy; była ona przeznaczona dla Łodzi.

— * Zabójstwo w teatrze. Z Radomia 
donoszą, że w ubiegłą niedzielę wieczorem w cza­
sie przedstawienia w miejscowym teatrze jakiś 
młodzieniec strzelił do komisarza policji, który 
wskutek otrzymanej rany zmarł niebawem.

— t Zmarli:
S. p. drowa Florentyna z Mizerskich Świder­

ska w Zakopanem w 72. roku życia. — Pogrzeb 
w Zakopanem.

S. p. Genowefa Gorzeńska dnia 12. b. m. w 
Poznaniu. Przewiezienie zwłok z kaplicy św. Jó­
zefa do grobów familijnych w Lgowie d. 16. bm. 
o pół do 11. przed poł.

S. p. Anastazy Kozłowski w Toruniu. Pogrzeb 
w sobotę o 10. przed poł.

Kurs społeczny w Poznaniu
odbędzie się w dniach od 25. do 28. listopada 
r. b. wedle następującego programu:

Poniedziałek, 2 5. listopada. O go­
dzinie 8. wieczorem: Zagajenie przez Najprzew. 
ks. biskupa Likowskiego. Wybór przewodniczących.
— Referat: Praca społeczna częścią duszpaster­
stwa, Ref. ks. prof. dr. Trzciński.

Wtorek, 26. listopada. O godz. pół do 10. 
Obecny stan rzeczy w dziedzinie reform społe­
cznych. — Ref. ks. prał. Stychel. O godz. 11: 
Zjazd ksks. Patronów katolickich towarzystw robo­
tników polskich. O godz. pół do 4: Nasze orga­
nizacje i podział pracy między nimb — Ref. ks. 
prał. Wawrzyniak. O godz. 5: Znaczenie domów 
parafjalnych w pracy duszpasterskiej i społecznej
— sposoby ich budowania. — Ref. ks. prałat 
Laubitz.

Środa, 2 7. listopada. O godz. pół do 
10: Znaczenie stanu robotniczego dla Kościoła i 
społeczeństwa. — Ref. ks. dr. Zimmermann. O 
godz. 11: Nasze organizacje robotnicze. — Ref. 
ks. St. Adamski. O godz. pół do 4: Formy par­

lamentarne w życiu towarzystw. — Ref. ks. prób. 
Mayer. O godz. 5: Organizacje kobiet pracujących. 
— Ref. ks. pen. Czechowski.

Czwartek, 2 8. listopada. O godz. pół 
do 10.: Jak łączyć pracę duszpasterską i społe­
czną ze zwalczaniem alkoholizmu. — Ref. ks. prób. 
Niesiołowski O godz. 11: Odpowiedzi referentów 
na zapytania. O godz. 1: Zamknięcie kursu przez 
Najprzew. ks. biskupa Likowskiego.

Warunki: Dostęp na salę wykładową dozwo­
lony tylko za okazaniem karty legitymacyjnej, 
którą zgłaszający się otrzymuje za nadesłaniem 
wpisowego w wysokości 5 marek. Uprasza się o 
spieszne zgłoszenia p. a. Robotnik — Poznań- 
Posen O„ ponieważ od liczby zgłoszeń zależy wy­
bór sali do zebrań. Wstępne na poszczególne 
wykłady 1 markę.

Uwagi Jak z treści i układu tematów wy­
nika, przeznaczono ten kurs przedewszystkiem dla 
duchowieństwa, nie wykluczając przytym wszakże 
uczestników świeckich.

Dyskusji po wykładach nie będzie. Nato­
miast uprasza się słuchaczy, pragnących uzupeł­
nień lub wyjaśnień, aby zechcieli podawać pi­
śmienne zapytania, na które referenci bądź pry­
watnie, bądź też wobec wszystkich uczestników 
kursu odpowiadać będą.

We wtorek rozpocznie się o godzinie 11. 
Zjazd księży Patronów towarzystw 
robotniczych. Ze względu na ważność tego 
Zjazdu, który ułatwi zaznajomienie się z tą 
organizacją, oraz na doniosłość referatów i spraw, 
które Zjazd ten omawiać będzie, zaprasza się nań 
Wielm. Konfratrów, uczestniczących w kursie, 
jako gości, nadmieniając, iż gościom ani głosu 
zabierać, ani głosować nie wolno. Komisja urzą­
dzająca kurs, zamówi i wskaźe o ile możności 
mieszkania w hotelach lub pensjonatach dla tych 
uczestników, którzy się zgłoszą przed 20. listo­
pada. Listy i zapytania należy przesyłać pod 
adresem Robotnik — Poznań-Posen O.

Poznań, dnia 25. października 1907.
Ks. A. Stychel. Ks. St Adamski.

• ••
IX. Zjazd księży Patronów i Wicepatronów 
Związku katolickich towarzystw Robotników 

polskich
odbędzie się we wtorek 26. listopada r. b. w Po­
znaniu podczas kursu społecznego. Obrady roz- 
poczną się o godzinie 11.

Porządek obrad: 1. Zagajenie Zjazdu i spra­
wdzenie obecnych księży Patronów i Wicepatro­
nów — przyjęcie protokółu z ostatniego Zjazdu. 
2. Sprawozdanie z czynności Związku i Komitetu 
diecezjalnego — omówienie biura stręczeń — 
biur obrony prawnej. Ks. A. Stychel. 3. Mę 
żowie zaufania i posiedzenia zarządowe. Ks. Dett- 
loff 4. Krytyczne uwagi o pracy i działalności 
Związku. Ks. St Adamski. 5. Zmiany w ustroju 
związkowym wskutek przyjęcia nowej ustawy 
związkowej. Ks. patron Wawrzyniak. 6. Wybory 
do Zarządu głównego w myśl §§ 9., 10. i 11. 
ustaw związkowych. 7. Zamknięcie.

Komitet dyecezjalny
Związku katolickich towarzystw robotników polskich 

arcbidyecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej.
Ks. Antoni Stychel, Ks. St. Adamski,

prezes. sekr. gien.

Towarzystwa.
— Szanownym członkom Towarzystwa mu­

rarskiego donosimy, iż kwartalne zebranie oraz 
zabawa tow. odbędzie się w niedzielę 17. b. m. 
Porządek dzienny: 1) Rano o godz. pół do 10. 
uroczysta msza św. na intencję Tow. Wspólny 
wymarsz ze sztandarem z lokalu tow. hotel saski, 
punktualnie o godzinie 9. rano. 2) W południe 
o godzinie pół do 12. zebranie. 3) Wieczorem 
o godz. pół do 8. zabawa z przedstawieniem ama­
torskim.

Prosimy szan. członków o liczne i punktualne 
przybycie. Zarząd.

Rnch w Polskim Związku Zawodowym.
— Walne zebranie filji siodlarzy P. Z. Z. 

odbędzie się w sobotę 16. b. m. o godz. 8. wie­
czorem u p. Kubickiego, W. Garbary 44. Po ze­
braniu wspólna zabawa, na którą zaprasza wszyst­
kich członków Zarząd.

— Baczność murarze! Zwyczajne zebranie 
filji murarzy P. Z. Z. w Poznaniu odbędzie się 
w niedzielę 17. b. m. o 1. w południu w lokalu 
p. Kubickiego, W. Garbary 44. Na porządku 
dziennym ważne sprawy. O liczny udział uprasza

Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 13. listopada zgłoszono:
Zapowiedzie: kielner Hugon Bodenberger 

z Weroniką Sciesińską.
Slaby: kupiec Józef Młynkiewicz z Anto­

niną Matysiak, weźaica Kazimierz Krzywiak z Ka­
tarzyną Włodarczak.

Urodzenia. Syn: robotnik Ignacy Mielcarek, 
stelmach Władysław Celler, robotnik Franciszek 
Fischer, stolarz Józef Michalski, szewc Tomasz 
Runge, mistrz krawiecki Władysław Szukalski, 
krawiec Paweł Wiśniewski, niezam. P. i H,

Córka: robotnik Kazimierz Fludra, szewc 
Ignacy Krause, robotnik Andrzej Scibut, krawiec 
Piotr Woźniak, niezam. N.

Zmarli: Anna Schulz z domu Rejentowicz 
38 lat, agent gieneralny Aleksy Brzeski 63 lata, 
Genowefa Gorzeńska 63 lata, Anna Kasprowicz 
4 mieś, i 21 dni, Marjanna Nowak 1 rok, 1 mie­
siąc i 27 dni, Władysława Jeske 1 rok, 5 mieś, 
i 12 dni, Jadwiga Nowak 2 mieś, i 5 dni, giene- 
rał-msjor Juljusz Kuoblauch 55 lat.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
W sprawie wywłaszczenia.

Berlin, 14. listopada. Voss. Z tg. do­
nosi, że prawo wywłaszczenia ma być rządowi 
udzielone tylko w celu zużycia środków finanso­
wych, proponowanych w nowej ustawie. Z wy­
czerpaniem środków tych ma prawo wywłaszcze­
nia samo ze siebie stracić znaczenie. Do dal­
szego podtrzymania tego prawa byłaby więc nowa 
ustawa potrzebna. Inne ograniczenia, jak zapew­
nia Voss. Ztg. nie są przewidziane.

Berlin, 14. listopada. Deutsche Warte 
podaje nieprawdopodobną bardzo wiadomość, jako­
by ustawa o wywłaszczeniu spełnić miała 
wszystkie żądania ostmarkenverajnn i 
między innymi zawierała także prawo pro­
testu przy sprzedaży dóbr. Jak wia­
domo, prawo protestu wedle kilkakrotnych donie­
sień półnrzędowych porzneono zupełnie.

Otwarcie Damy.
Petersburg, 14. listopada. (TBW.) Pun­

ktualnie o 11. przed południem zgromadzili się 
w wielkiej sali Katarzyny pałacn tanryjskiego mi­
nistrowie, posłowie i duchowieństwo. Metropobta 
Antoniusz wygłosił przemowę powitalną. Po na­
bożeństwie i wspólnej modlitwie odśpiewano trzy 
zwrotki rosyjskiego hymnn narodowego.

Tajny radca Gołnblew powitał posłów w 
imienia cara. Car modli się do Boga, aby po­
błogosławił pracy trzeciej Damy w cela przywró­
cenia w drogiej ojczyźnie porządku i spokoju, 
w celu rozwojn dobrobytu i oświaty ludu, utwier­
dzenia nowego porządku państwowego i podniesie­
nia wielkości państwa rosyjskiego.

Mowę, której ministrowie i posłowie wysłu­
chali stojąc, przyjęto okrzykami na cześć cara, 
poczym posłowie składali przysięgę wierności.

Rekonstrukcja centrum ludowego.
Wiedeń, 14. listopada. Wczoraj ukonsty­

tuowało się stronnictwo centrum w Kole Polskim. 
Prócz ks. Pastora należą do niego z dawniej­
szych członków centrum ks. Londzin, ks. 
Szponder, ks. Męski, ks. Rzeszódkoi po­
seł Potoczek; nowo wstąpili do niego posłowie 
Kozłowski, Bnjak i Zagórski. W naj­
bliższych dniach ma się odbyć wybór przewodni­
czącego centrum. Wymieniają dr. Kozłow­
skiego jako przyszłego przewodniczącego frakcji 
centrum.

CampbeU Banuerman chory.
Bristol, 14. listopada. (TBW.) Angiel­

ski prezes ministrów Campbell-Bannerman po 
wygłoszeniu wczorajszej mowy nagle zemdlał w 
domu posła Hovella-Dravies. Krótko po północy 
atak się powtórzył. Przywołano lekarza, który 
cznwał przy ministrze przeszło godzinę. Później 
Banuerman zasnął spokojnie.

Olbrzymie bankructwa.
Gdańsk, 14. listopada. (TBW.) Dwa tutej­

sze hartowne handle drzewa Filipa Albrechta i 
L. Goldhabera zawiesiły wypłaty. Długi wekslowe 
pierwszej wynoszą 800 000, drugiej przeszło mil- 
jon marek.

Skrzynka do listów.
— Pana A, K. Sprawa przedstawiona przez 

pana jest tak zawikłana i tak niejasno opisana, 
że w ramach krótkiej odpowiedzi dokładnego wy­
jaśnienia dać nie możemy. Część obowiązkowa 
(Pflchtteil) wynosi połowę tego co wedle prawa 
powinno spadkobiercy przypaść. Jeżeli babka 
Pana miała troje dzieci i nie zachodzą przytym 
żadne inne komplikacje, to na Rana i rodzeństwo 
powinna przypaść razem jedna szósta spadkn czy 
z 15 tysięcy mk. 2500 mk. Ponieważ jednak 
mogą tutaj zachodzić najrozmaitsze uboczne 
względy, które wobec prawa sprawę tę w innym 
przedstawiają świetle, więc radzimy stanowczo 
udać się do adwokata.

— Matce. Przeciwko drukowania wymie­
nionej powieści w piśmie codziennym wystąpić nie 
możemy, boby nas posądzono o uboczne względy.

— W P a n B. A. B. Tym razem nie.

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 13 listopada 1907

Miesiąc Popyt Podaż

listopad _ • 29,50
listopad-grudzieii — 29,50
grudzień-styezeń J — 29,50

Zapiski meteorologiczne 
dnia 13. listopada o 8. rano.

c° C’
Borkum deszcz 7 Sztokholm pochm. 6
Hamburg zaohm. 5 Haparanda deszcz 2Świnoujście mgła 4 Petersburg pochm. 2Kłajpeda poohm. 7 Ryga pochm. 3Akwizgran pochm. 7 Wilno pochm. 2Berlin pochm. 5 Wiedeń zachm. 10Drezno pochm. 6 Tryest pochm. 12Wrocław mgła 5 Zurych pochm. 6Bydgoszcz mgła 4 Lwów zachm. 6Aberdeen pochm. 7 Paryż pochm. 7Kopenhaga mgła 6 Rzym zachm. 15

Papierosy „Oświata“
na PA-ienygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.



Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p=popyt; d—podaż; » 
n=nieco ; ult=nltiuio.

ruplMono ;

Tendencja:
Dyskonto prywatne....................
Korony........................................
Rabie........................................
8’Zo niemiecka pożyczka państw. 
>•/,% pruskie konsole .... 
37/o » *
*lltVa poznańska pożyczka prow. 
$’/, . . 1895
4’/o . poż. miejska 1906
J1/,’/» pozn. poż. miej. 1894—1908 
4’/0 pozn. listy zast ser. VI—X,5^1

37,°/0 .
4'/»°/# pożyczka chińska 1898 .
4ł/,°/o . japońska . . .
47„ » rumuńska 1894
4 'o » rosyjska 1902
*7,7, . . 1905
4°/,, serbska renta.........................
Tureckie losy..............................
47o węgierska renta w koronach 
41/,7o polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr. 

a poznańskiej kolei elektr.
. austr.-węg. kolei państ. ult. 
, lombardy
. Baltimore and Ohio 
, Canada Pacific . .

4°/, Bt. Louis St. Francisko obi. kol, 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp, 

a półn.-niem. Lloyda .
. berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
a * niemieckiego.
a . dyskontowego
a , drezdeńskiego
a półn.-niem. zakładu kredyt,
a austryack. zakładu kred. ult. 
a banku wach, dla handl. i prz. 
a rosyjsk. banku dla hand. zagr 
„ browaru Huggera .
. ogólnego tow. elektr.
. tow. wyrobu drzewa Bendixa 
, tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
a bochumsk, lejarni stali , .
. »hem. fabr. Milcha .... 
a cukrowni w Wschowie . . 
a kopalni w Gelsenkirchen 
a kopalni w Rarpen .... 
a tow. młyn. Hermanna. . , 
a kopalni Hohenlohe ....
a Lanrahuty..............................
a górnoślęzkiego przem. żelaz. 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel 
a tow. wyr. cement w Opolu, 
a poznańskiej sprytowni 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. ehem. Union . . 
a sukrowni w Kruświey 

Korey n (godn. 8.
Akcje austryaokiego zakładu kred.

. banku niemieckiego . , 
a a dyskontowego ,
, Leurahaty

rentowe

xi—xvn 
•ery* D 

. A 

. K. 

. C. 

. B

Ult.

ult.

18.
słaba
67,

85,05
216,70

82,70
93,60
82,70

98.40
89.50 

100,50
92,—
97,70
80,80
97,70
90.50 
80,80 
99,10 
91,—
92.90
86.90 
86,—
76.90
91.90 
77,75

140,25

168.10
154.75

2740
81.50

142.30
69.50

122,20
108.90
150.76
123.60
223.25
167.40
137.40
115.75
196.10 
117,-
124.90
131.25
195.10
86.60

208,—
196.25 
233,— 
143,—
192.30
193.30
95,90

179,50 
217, -
99.25

186,—
164,—
400,—

81.25
195,— 
227 25

198.90
228.75
171.75 
>25 25

apok.

14.
mocna

67e
84.90

215.25
82,80
93.60
82,80
89,80

98*50
89.50

100,60
92,10
97.75
80.75
97.75
90.50
80.76
99,—
91-
93,20
86.90
86,—
77,-
92,—
77,75

140,30

86*40
168,10
154.75
138.75
27.60
82.60

142,—
69,60

122,20
109,—
151.25 
124,—
224.25
168.50 
138,40
115.75
196.50 
117-
125.50
181.25 
196,10
87,50

208.50
197.75 
230,-
142.90 
193,— 
195,—
95.90

179.75 
219,—

99.25
186.25 
165,— 
394,—
81.25

196.25
227.50

199,—
224.75
168.50
220.90 
■łaba.

Targ na zboże.
PwunaA. dnia 14. listopada 1907,

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).........................  232,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 204,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 178,—
Owies (dobry) . . .................... 171-

Tendencja: mocna.

Poznań, dnia 14 listopada 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica , . , 28,20 22,50 21,80
Zyto.................... 20,10 19,70 18,90
Jęczmień . . , 17,80 16,30 15,30
Owies .... 16,80 16,20 15,80

BydBOMM. dnia 13. listopada 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenioa i ' ’ nom- • • . • ■ 000—228 mk.
( porosła, z murzonką 1 lżejsza niżej nok

¿vto (....; dobre, zdrowe
( (najmu. 121 f.) — 198 mk.
( lżejszy gat, porośn. i stęchły 171—190 mk.

Jęczmień< «^młynarzy.................... 154-160 mk.
( „ browarów...................... 159—165 mk.

Groch < na Pa8Z«.............................. 180-190 mk.
( do gotowania.................... 000—000 mk.

Owie. .............................................. 150—160 mk,
( najpiękniejszy....................wyżej noto w.

Berlin. 14. listopada 1907.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesięc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Ólej
rzep

Styczeń ....
Luty......................... 1 —
Marzec..................... ____
Kwiecień .... _1_ ___ _*_
Czerwieo .... —t— _t_
Sierpień .... * ł '
Wrzesień .... ___
Październik . . .
Listopad .... —.— —t ___
Grudzień .... 231,- 216.75 175,75 159 50 75,—
Maj......................... 235,- 216,60 183 — 157,- 73,—

Ameryka Północna podniesła się silnie. Inne 
sprawozdania zagraniczne są również stałe. To też 
potrzebujący pilnie zboża musieli na giełdzie płaeić 
znacznie wyższe ceny za pszenicę i żyto. Mimo to 
targ miał przebiek bardzo spokojny i wobec dnia 
wczorajszego zdołano podtrzymać tylko umiarkowa­
ne postępy. Owiea nie zyskał na wartości. Za olej 
rzepny cokolwiek się podniósł.

Wrocław, dnis 13. listopada 1907.
Notowania prywatne.

Pszenica biała mocna . . . 20,70—22,70—23,30 
„ żółta stale..................... 20,70-22,60—23,20

Zyto spokojniej......................... 19,20—20.40—20.80
Jęosmień dla browarów epok. 18,00—18.50—1900
J ę e z m i a ń stale......................... 15,76—16 00—16,50
Owi as apok. 16.70—16 30—16,80

8 J o eh dogotow. biały epok 17,00—19,00—20,00 
„ na pastę spok. , . . 00,00—16,00—16,50
„ Wiktorja spok, . . , 19,00—21,00—23,50

Łubin żółty bez interesu z . 9,00—13,00—14.00 
„ niebieski pożędańsy . 0,00—10,00—11.00

Wika spokojnie........................... 00,00—14,i 0—15,10
Kukurydza spokojnie., . . 00,00—16,25—17,— 

Nasiona olejne:
Siemię lniane. spokojnie. . . . 21,00—23,00—25,00
Rzep zimowy spok........................ 26,80—29,10—81,00
Siemię konopne.............................. 28,00—24,00—25,00
Kuchy rzepiowo szlęskie mocniej . . 14,25—14,76

» » obce. stale.................... 14,00—14,26
„ lniane szlęzfcie...................................15,00- 15,50
„ „ obce spokojnie.........................14,50 jL6,50
„ palmowe spok...................................... 14.00—14.60

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00-60,00- 68,00

„ biała spokojnie . . 25,00—45,00—66,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int............................... 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu...................................8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie......................................17,00—19.00
Pszenne otręby................................. 12.76—13.25
K a r t o f 1 e do jedzenia za 50 kg. . . . 1,80-2,00 
Męka kartoflana przednia pożędańaz*. 00,00—23,75 
Męozka kartoflana przednia . . . 00,00-23 25
Siano................................................................. 3,50-3,80
S1 o m a aa 600 kg...................................... 35 00—37 00

Męka spok. z* 100 kg. a miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale............................ 31,75—32,25
Żytnia piękna, stale,......................... 30,25—31,00
Męka do pieczenia domowego ... 29,25—30,00
Żytnia mąka ua paszę . .... 13,50-14,25

W.oołatw. dnia 12 listopada 1907, 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn
na) w. najn. nujw. na n. nai W. najn

Pszenici» biała 23|30 22 70 22 60 21 70 21 60 20 20
„ żółta 2320 22 60 22 50 21 60 21 50 20 10

Zyto .... 2080 20 20 20 10 19 70 19 60 18 70
Jęczmień . . 1550 15 30 15 20 14 90 14 80 14 50

„ dl* brew. 19 00 18 50 18 40 18 00 —y X
Owies.... 1680 16 30 16 20 15 70 Î5 60 I486
Groch Wiktorja 2350 22 50 21 50 20 50 19 50

00 50
„ mały. . 20 00 19 50 18 30 17 30 16 50 16 00

Rzep .... 81|00 — — 29 00 — - 27 00 ...

Targ aa cnirier.
14. listopada 1907.

Surowiec prd. I. 88 proc, (be# worka) 9,00—9.10
„ prd. K. 76 proc. ( ., „ ) 7,50-7,65

Tendencja: stała.
Rafinada w głowach (bez beczki) 18,87‘/2—00,00
Cukier kryształowy (włącznie worka) — ,—
Rafinada ( „ „ ) 18,62>/2/18,75
Meli» ( „ „ ) 18,12>/3/18,25

Tendencja: spok.
Cukier surowy L produkt trans!to branko n* statek 

w Hamburgu,

Ne miesięe Popyt Podaż

listopad . 18 95 19,00
gTUdateń 19,00 19,00
etyczeń-marzec 19,35 19,40
maj 19.70 19,76
sierpień 20 00 20 05
październ.-grudzień 1908 19,30 19,45

Tendencja: spok.

Targ na zboże.
Pszssż, dnia 13. listopada 18ûy

Urzędowe notowanie policy! miejsoowej.

Za
100 kg. towaru.

wy- śre- 
borow. aniego

po-
śiedn.

średnią
oeuy

Pszenica ś “W* 
( najmz.

Żyło <na>7ź-
* ( najmz.

Jęczmień j Daiw7^- 
v ( najmz.

owie* <najyy£
( najmz.

20 20

17 - 
16 90

22,60

20 — 
19,80 
16,60
16.50
17.50 
17,20

| 20 60 

J 19,00 

) 16,50 
5 17,23

Słoma prosta................................................... 0,00 - 0 00
8i«uo................................................... 8,00- 7^£

Targ ua artykuły żywności.
Psznaś, dnia 13. listopada 1907.

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Cena
najw. nain. { ireda.

Groch ....
Soczewica —>— _ _ __
Groch długi . —
Ziemniaki 3,60 8,20 3,35
Wołowina < °d kulki za 1 kg. 1,60 1,40 1,50

( od brz. za 1 kg. 1,60 1,30 1,40
Wieprzowina . „ „ 1,60 1,40 1,60
Cielęcina . „ „ 1,70 1.50 1,60
Skopowina . „ „ 1,60 1,40 1,50
Słonina . „ „ 1,70 0,00 1,70
Masło . . 2,60 2,40 2,50
Łój , . 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 4.40 4.00 4.20

Targ na bydło.
PfflKKfflń, dnia 13. listopada 19CK

Urzędowe notowanie komiayi targowe'. 
Spędzono:

36 sztuk bydła rogatego
370
108
27

świń chudych 
„ tłustych

oielęt
owce
kóz
prosiąt

Razem 541 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi I ki. n u. ni ki. IV ki.

Rogaoizn*:
Woły....................
Wolczaki i jałówki 35-38

24-27
27—30

-

Stadniki .... — 35-38 27-30 —
Krowy .... 28-31 21-24
Świnie .... 45 42—43 88-40 35-41
Cielęta .... 50-52 40-45 30-36 —
Owce ..... — 30 - 32 —
Krowy dojne za szt. - - —
Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę

Interes : spokojny.

7. Ziehung 5. Kl. 217. Kgl. Preuss. Lotterie.
Ziehung vom 13. November 1907, vormittags.

Nur die Gewinne über 240 Mark sind den betreffenden
Nummern in Klammern beigeiügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
72 [1006] 269 626 900 10 [1000] 1001 46 151 412 523 

807 923 2273 371 435 536 3233 360 597 611 55» 72, 781 953 
89 4064 648 763 90 939 [ 3000] 5005 54 34 303" 39' 636 68 
872 6071 158 448 52 940 [1000] 69 7181 371 854 753 S73 
[SOOj 907 8249 [500] 852 601 [1000] 6 86 707 946 [3000] 
9019 69 [1000] 83 136 243 335 884

10182 260 393 400 595 97 799 855 85 901 5 11001 6 
297 437 1 2018 201 42 46 53 531 612 [500] 70 S23 50 53 
962 {1000] 13022 54 11t [500] 231 46 [500] 890 701 [3000] 
24 953 1 4040 [500] 81 [500] 107 313 857 912 88 15020 2’S 
573 996 1 6110 39 369 [1000] 556 776 873 1 7053 202 374 
516 [500] 929 IS703 S64 [500] 19011 [500] 276 [3000] 
404 [500] 64 90 753 [3000] 94 339

20066 138 390 445 509 [1000] 34 [500] 63 632 52 
756 2 1020 101 [1000] 86 274 377 2 2173 398 566 740 343 
23227 706 21 36 [1000] 24040 50 167 [500] 246 311 
[500] 542 613 2 5013 59 384 199 505 30 899 969 2 6077 242 
13000] 87 469 [1000] 506 603 701 S30 2 7130 311 645 93 904 
58 76 28149 210 374 407 10 60 614 2 0 243 310 65 471 
501 747 [500] 901 33

30143 442 606 19 [3000] 83 86 89 834 79 3 1034 139 
355 401 526 777 3 2119 27 54 450 752 815 3 3003 29 195 
294 344 97 408 [3000] 36 535 650 98 [500] 349 938 53 90 
[3000] 34322 530 618 97 874 984 3 5080 99 112 203 75 322 
408 529 612 773 3 6249 423 48 83 540 [1000] 54 3 7036 171 
312 65 512 93 3 8054 66 103 18 522 86 739 3 0064 213 314 
617 26 723 35 913

40195 218 84 3-41 72 436 511 [500] 28 43 773 893 926 
[1000] 41117 22 [1000] 27 220 383 603 986 4 2037 257 
72 [500] 370 435 510 662 4 3047 202 620 775 901 44633 3'>2 
45002 447 659 [500] 991 46013 333 81 411 [500 ] 603 
[500] 748 814 949 4 7066 67 80 282 304 464 606 44 773 
13000] 850 4 8043 110 03 236 530 768 953 4 9080 435

50043 309 07 438 656 60 734 805 10 [1000] 954 [ 3000] 
5 1 008 30 32 80 279 659 5 2032 263 344 457 [3000] 64 581 
764 834 5 3062 134 67 319 417 687 710 827 5 4068 188 233 
392 446 829 917 5 5002 191 267 74 414 649 77 [3000] 98 924 
o600S 115 [1000] 419 603 833 59 5 7011 159 91 207 319 
44 75 78 633 700 [500] 7 5 8356 593 655 99.8 5 9222 363 
400 615 910

60178 257 462 592 717 839 67 919 61135 223 02 i 
694 [1000] 857 6 2639 90 752 932 6 3037 07 145 89 4 
o27 803 64126 [1000] 708 912 80 [500] 6 5018 4 7 680 1 
30 [3000] 804 16 37 936 43 66263 486 323 [500] 769 67i 
74 872 68192 220 59 310 tä0°l 98 102 10 °-3 990 [301 
69 001 21 43 187 717

70070 81 285 335 90 415 346 632 756 913 7 1 000 3 
433 oo6 [3000] 611 86 729 [3000] 57 81 917 72(110 84 1 
fí/tí’9«,?3889 87? t5001 952 74311 48 431 79 [300] 6 
[oOO] 75383 452 [500] 349 603 30 744 86 7 0395 531 
388 830 7 7254 85S 735 907 78089 132 236 [ 500] 79235 S 
748 877

80200 422 680 730 [500] S97 81019 239 60 493 703 S-i 
911 9u [3000] 82345 49 415 712 [1000] 826 [300] 9j 
83 436 665 833 75 941 69 8 4065 231 343 417 53 534 g¡ 
816 65 91 [1000] 961 85014 51 125 [500] 44 410 17 6- 
86032 219 439 566 845 936 [1000] 87110 223 33 511 60 < 
©5 801 944 8 8140 244 81 355 428 551 673 787 807 [50( 
89 015 115 383 421 682 99 819 [500] 67 902

90083 296 515 [3000] 802 18 913 9 1 021 30 155 [3001 
296 465 518 20 618 919 9 2577 715 [500] 89 9 3070 127 6 
763 68 [600] 828 75 914 [1000] 9 4310 13 46 458 533 S 
601 17 789 890 9 5255 91 95 338 403 553 [500] 35 623 900' 
181 no 417 546 741 61 t5W)ł 914 84 91315 721 80S 27 0:
68r 8Í» 6 317 485 t500l 770 804 26 51 15001 921 9S0:

IOO029 250 98 322 53 746 960 1 01176 77 209 [50 
48 328 68 505 47 721 889 930 1 02167 278 574 999 1 0 32. 
I500J 729 834 [1000] 35 1 04113 338 593 1500] 618 [lUOi 
7u3 931 49 65 [1000] 69 1 05186 523 627 785 ,(1000] 8- 
67 95 1 06137 1500] 317 494 596 918 1 0 7440 55« IO8I: 
94 97 1 09007 35 457 821 85

110178 529 91 840 111408 533 797 112111 79 5! 
806 [u00] 948 113041 132 438 [1000] 4! 643 824 31 91 
114Í65 632 790 826 52 63 »90 115140 748 SO 91
116040 [500] 174 320 4.62 522 25 19 62 [500] 77« 8t
117145 46 96 272 300 422 521 632 65 71« 36 925 ilSot
122 7 518 837 887 1190M 48 315 517 92 610 40 50 7

120388 1 21109 235 81 372 148 54 514 «j 029 ( 
I500J 940 1 22009 143 651 [30001 82« 77 905 15 40 123i)’ 
L1000] 143 205 391 534 [500] 84 13000] 911 110001 93 124.0!: 
295 811 27 421 [500] 79 619 710 868 89 910 1 25130 51 
873_741 I&ool 944 1 26107 451 521 52 615 5 9 73! 8» 
127794 805 39 [1000] 972 1 28059 161 291 36! 12916 
272 1500] 85 94 451 912

130128 34 335 554 707 83C 915 [500! IS 71 131 IS 
290 322 99 [1000] 839 132000 31 217 3-14 Kl» |3«00| 14 7 
133465 81 534 37 [ö00i 60» |3000[ 72« 905 30 1 34"-’ 
521 633 [3000] 135189 563 907 |30(l(l[ 130130 48 3»
137015 [1000] 28 194 [1000] 203 37S 483 708 1 3 8 01 
149 358 413 798 13000] 910 139(120 [ 300; 123 57 371 41 
576 638 701 856 965 | 500]

140149 460 522 643 1 4 1 270 631 isooi 39 82 836 92 
142006 [3000] 91 194 236 73 [1000] 06 468 685 856 8 
853 143102 93 97 480 514 60 77 715 [1000] 830 «10 1440« 
99 518 24 718 916 42 66 1 45084 156 405 506 S3 [5001 60 
12 786 1 46171 211 20 33 64 80 -186 [1000] 573 729 [500 
¡147030 56 230 547 631 148153 200 323 32 69 493 55
,'S2S 47 [500] 71 149154 392 448 584 96 649 [1000]

150254,386 420 354 «75 706 929 1 51166 483 580 
86 [1000] 628 78 768 [500] 63 S54 973 1 52316 41 469 ¡9 
626 79 826 [500] 91 943 153242 [3000] 49 50 324 73
491 521 92 850 59 1 54120 251 313 [1000] 406 [1000] S3 
542 50 64 85 659 155058 ¿68 516 786 S23 76 »14 156184 
233 1&OOJ 50 30S 501 977 1 5 7057 148 316 68 [1000] 666 
[500] 77 711 e«S 977 1 5 8033 220 352 70 558 663 13000] 
767 864 85 922 84 1 59076 166 480 509 57 701 63 S3S

160029 582 651 729 947 1 6 1035 280 [1000] 386 
595 715 20 [1000] 162315 38 427 944 1 63245 851 950 
60 84 1 64031 155 15001 448 884 921 34 1 85003 [500] 20 
167 289 [500] 551 637 703 [1090] 812 1 66041 133 748
870 167153 [500] 520 604 70S 168043 [3000] 245 327
614 21 707 94 1 69 009 139 665 843 77 [3000] 82 89

170108 t&OO] 44 94 454 503 [1000] 677 826 171007
160 292 337 472 801 922 1 72113 256 364 118 S9Ó 751
S47 69 1 73 003 70 88 194 239 623 906 1 7 4083 310 31 
[500] 90 413 708 1 75101 39 737 70 814 999 1 76 104 255 
95 364 78 533 643 1 7 7004 29 120 28 ŚS4 30 314 468 503
75 673 985 1 78064 465 89 612 814 956 1 79034 83 87 
126 [1000] 81 221 370 [500] 655 960 86

180293 601 834 [1000] 850 I8II6I [500] 79 20S 435 
518 672 841 [500] 182072 152 301 29 42 512 685 1 83016 
73 352 552 61 878 98 935 1 84087 383 442 619 88 767 
185221 314 61 löOO! 196 [500] 528 675 706 50 835 I86O6I 
449 521 1600] 99 671 732 806 92 995 1 87226 442 993 
188092 183 94 288 311 407 90 [3000] 502 32 65 922 47 
189012 111 [3000] £29 [1000] 324 54 [1000] 56 87 436

19O405 35 LIOOOJ 61 568 728 91 809 76 1 9 1 030 77
492 518 661 716 22 819 1 9 2419 [600] 732 71 76 823 929
[500] 61 19 3041 82 207 584 696 875 92 1 94032 52 2SO 
85 374 492 545 [500] 95 [1000] 679 739 371 [500] SS
195150 51 213 303 [500] 871 931 190110 867 523 8SO 
714 56 846 1 9 7251 [5001 82 393 500 870 918 24 1 98210 
860 199087 [600] 233 393 744 828

20 0191 204 623 943 32 20 1 261 763 907 61 20 2017 
226 377 4-25 2 0 3038 203 435 [3000] 651 204292 [500] 
563 [5001 616 716 4 9 966 2 0 5003 183 363 427 [300] 733 
815 2O616O 236 361 [5001 86 [1000] 402 593 649 865 [500] 
2 07(167 129 207 521 760 [500] 848 2 0 8044 61 292 300
76 536 57 [1000] -633 763 921 99 2 09(144 53 119 422 563 
[500] 9S7

21O02S 43 301 419 97 [500] 543 873 931 37 21125(1 
[500] 409 678 717 SIS 212155 61 [3000] 73 378 466 
[500] 033 843 [500] 2 1 3112 73 693 737 2 1 4207 89 457 
63 874 2 1 5017 [30001 338 65 83 437 [500] 612 937 2 1 0173 
[500] 332 449 719 2 1 7050 82 596 [5000] 935 2 1 8056 [500]
247 [500] 70 80S 40 472 86 601 774 937 i W00] 219153 213
34 [500] 77 302 17 [3000] 517 639 [IOOO] 714 996

220061 391 95 [lOOOj 499 543 634 73 22 1 056 117 428
560 695 715 842 76 952 2 2 2 276 008 712 305 58 966 2 2 3 235 
350 482 501 2 53 70S 224153 411 S3 553 63 05 006 42 92 
801 11 934 73 2 2 5033 475 635 791 926 2 26138 484 723 
22 7061 83 112 216 500 72 901 22 8(113 48 00 251 [500] 70 
»2 313 31 55 458 [500] 599 876 30 902 2 2 9 004 78 81 320 
453 822 43 992

23 0087 143 60 296 445 7 3 76 99 939 23 1 221 312 
57 182 775 842 903 [500] 2 3 2002 57 756 [300] 220 94 382 
431 34 329 94 S68 911 2 33102 86 382 459 509 25 633 710 888 
93 [500] 960 234385 [500] 420 59 84 510 753 897 2 3 5003 
148 475 515 950 2 3 0005 52 140 246 636 974 [3000] 237128 
57 293 [500] 315 470 706 945 2 3 8149 204 361 503 793 972 
2 3 9 014 217 63 408 645 754 [500]

24 0359 594 603 [500] 72 739 47 90 807 [500] 59 [5000] 
241125 302 62 94 413 09 833 62 74 2 4 3016 [1000] 386 
409 852 912 2 4 4 031 257 [500] 556 779 SO [lOOO] 922 55 
245128 58 400 527 613 722 95 857 [500[ 240130 232 461 
[1000] 751 66 351 985 2 4 7022 370 89 589 735 [500] 248281 
309 500 608 09 2 4 9 095 [1000 ] 439 68 517 75 772 963

250023 [1000]'140 [ 3900] 298 521 022 846 [3000] 
251123 203 45 90 599 607 736 07 99 996 ¡ 3000] 252007
161 91 231 425 72 541 [500] 600 896 2 5 3057 106 30 63 
4-19 50 6S 589 725 63 2 5 4369 515 74 86 775 817 29 [1000] 
2 5 5049 136 571 705 810 [1000] 905 2 5 0028 68 124 238 
357 780 839 2 5 7017 54 102 50 [3000] 216 [3000] 319 530 
39 65 712/ 18 [1000] 33 805 78 913 2 5 8034 160 69 [1000] 
500 [500] 14 31 641 739 64 818 86 93 2 5 9595 023 33 
67 87.)

26O008 122 542 031 788 919 261161 312 57 98 
[1000] G97 887 2 62151 207 332 495 525 43 706 831 969
2 6 3 015 101 15 47 82 292 359 67 73 409 66 606 845 955
2 04111 221 44 620 87 926 2 6 5220 324 92 596 667 730
65 S13 [500] 984 260325 [500] 622 45 664 943 7 6 2 6 7083
451 807 914 2 8 8291 311 408 943 55. [3000] 269140 [3000] 
65 3S6 681 839 1500]

27O01S 159 92 812 926 2 71114 290 364 449 714 22 
972 2 7 2224 382 907 9 [500] 2 7 3024 26 -27 121 611 79 
83 717 89 849 80 [500] 928 40 2 7 4028 £00 8 93 313 24 
525 023 2 7 5029 40 11000] 113 4Q. 3»4 493 606 [lOOC] 921 
[1000] 276211 534 88 7l9 8l2 45 56 2 7 7109 67 110 48S 
605 804 928 59 [3000] 278025 [500] 341 89 451 [3000] 98 
064 «0 2 7 9 038 171 508 689 776

28 0007 128 565 721 [500] 51 [500] 841 75 80 28 1 427 
649 729 980 [3000] 2 8 2073 208 [1000] 431 73 560 [500] 81 
85 058 824 997 2 8 3216 646 756 85 2 8 4207 315 820 906 
15 285(147 [1000] 5(1 227 318 551 80 601 708 22 €2 82 
822 [1(100] 28 0002 53 84 107 61 320 56 [500] 742 848 85 
91 2 8 7002 70 139 240

int Gewinnrade verblieben: 1 Prämie zu 300 000 M.,
1 Gewinn à 500 000 M„ 1 à 200 000, 1 à 150 000, 2 à 
100 000. 2 à 75 000. 1 à 60 000, 3 à 50 000, 1 à 40 000,
12 à 30 000. 18 à 15 000, 58 à 10 000, 110 à 5000, 1616 à 
3000, 2545 à 1000, 3936 à 500.

7. Ziehung 5. Kl. 217. Kgl, Preuss, Lotterie,
Ziehung vom 18. November 1907, nachmittags.

Nur die Gewinne Uber 240 Mark sind den betreffenden
Nummern in Klammern beigetügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
115 64 537 611 76 700 95 800 991 1035 185 345 633 

875 [500] 89 902 2064 186 87 302 433 747 98 3237 358 
70 496 689 98 [3000] 823 87 932 4228 37 683 5092 154 
[3000] 53« [500] 664 [3000] 79 864 0186 405 28 574 92 801 
6 22 7236 [3000] 57 353 426 [1000] 816 998 8074 112 51 
221 71 [500] 313 55 429 [1000] 891 [3000] 9145 288 301 404 
75 506 628 [3000] 735 76 99 980

10192 277 406 34 [500] 514 31 638 789 831 34 911 18 
11129 427 564 687 805 952 69 1 2202 19 51 354 64 99 
[3000] 413 72 587 720 37 1 3124 483 630 927 80 1 4382 421
33 578 000 [3000] 920 1 5081 99 [3000] 150 245 SO 321 458 
59 694 1 0072 356 80 426 54 505 62 951 64 1 7292 [500] 871 
537 830 94 [1000] 941 73 1 8019 [500] 98 109 648 61 724 
19053 [500] 415 33 [1000]

20421 71 [1000] 541 712 878 2 1 000 176 233 55 306 65 
432 600 39 53 59 921 2 2042 93 226 513 719 22 884 910 18 
ass 23003 [1000] 356 74 [üOO] 605 6 737 [1000] 864 
24110 42 467 835 95 973 2 5077 432 75 543 685 89 92 
740 877 87 956 2 6109 [1000] 208 352 53 787 804 64 2 7063 
727 89 804 930 43 28131 [500] 428 548 781 89 921 50 2 9098 
175 85 307 459 736 59 854

3 0020 209 85 90 347 555 869 3 1 009 274 [500] 346 60
840 43 [500] 93 95 32172 220 383 654 [5000] 849 [500] 76 
85 9S6 3 3186 341 618 79 850 931 98 3 4012 115 402 687 
35!46 39i 453 513 629 39 3 6054 81 456 791 [1000] 93
841 3 7009 223 [500] 34 53 346 406 [500] 583 89 676 725 
48 [1000] 884 3 8151 246 91 391 796 913 [1000] 39039 91
98 [1000] 126 274 395 523 38 791 [1000] 935 79

40087 352 776 4 1 035 152 [3000] 93 331 77 [5000] 
864 42172 290 970 43-102 534 92 714 917 82 44148 [500] 
228 751 55 99 905 4 5 310 500 827 [500] 47 59 4 6023 33 58 
107 13 29 [1000] 220 25 27 539 672 [3000] 87 902 [1000]
34 [iOOO] 88 47120 [500] 47 [500] 66 319 51 54 508 656 953 
48018 1.34 [600] 85 36(1 [1000] 446 537 59 727 76 86 97 
49230 401 5Ö3 57 71 T1000] 657 710 18 961

50042 169 218 422 925 43 [1000] 5 1 531 69 649 53 
817 63 [500] 951 5 2010 122 498 811 5 3028 387 451 633 97 
721 850 67 5 4010 220 51 358 527 [1000] 37 600 82 779 
5 5030 178 240 43 53 416 553 703 859 69 984 5 6303 474 787 
942 5 7051 301 16 446 66 80 594 721 3-1 868 [3000] 58070 
187 [100°i 24 80 499 i50°l 124 26 5 9080 111 76 882

60069 103 59 466 721 820 61174 279 467 626 50 716 
939 6 2 269 97 485 6 3052 107 [1000] 24 [500] 535 63 96 
[500] 64(106 161. 201 [3000] 66 762 927 45 88 [3000] 65109
99 307 42 470 539 736 845 6 6140 99 247 [3000] 333 94 506
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